
List Sekretariatu KC PZPR Proletariusze wszystkich krajów, łączcie się!

do wszystkich komitetów partyjnych
I egzekutyw podstawowych organizacji partyjnych

w sprawie wyborów do władz partyjnych
Gazeta

podało stę <fo dymisji

WARSZAWA

(PAP). W związku z rozpoczętą kampanią wyborczą do władz partyjnych, Sekreta
riat Komitetu Centralnego rolskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej wystosował spe
cjalny list do wszystkich komitetów partyjnych i egzekutyw podstawowych organiza
cji partyjnych PZPR.

W liście tym Sekretariat KC
•twierdza, że najważniejszym
celem politycznym obecnej
kampanii wyborczej jfest umo
cnienie ideologicznej i organi
zacyjnej jedności partii w o-

parciu o linię polityczną wy
tyczoną przez VIII Plenum o-

raz wyłonienie przez organiza
cje i instancje partyjne na

wszystkich szczeblach kierow
nictwa zdolnego do realizacji
uchwał VIII Plenum. W liście

podkreśla się, że chodzi tu o

takie kierownictwo, które po
trafi umocnić zaufanie klasy
robotniczej i mas pracujących
do partii oraz właściwie po
kierować pracą organizacji
partyjnych w kierunku pozwa
lającym im szybko stanąć na

czele potężnego ruchu aktyw
ności politycznej i inicjatywy
tnas.

Ważnym zagadnieniem jest
— jak przypomina list Sekre
tariatu KC PZPR — zrozumie
nie przez organizacje partyjne
kryteriów doboru ludzi' do
■władz partyjnych, sformuło-

. wamych w przemówieniu I se
kretarza KC PZPR — Włady
sława Gomułki n.a krajowej
naradzie aktywu partyjnego.
Szczególną uwagę zwrócić na
leży — stwierdza list — na

Właściwą ocenę poszczegól
nych członków partii będących

Cena 30 jr
Nakład

147.134

Uwaga!
Na stronie 3 za-
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mieszczamy przemó
wienie prezydenta
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dotychczas we władzach par
tyjnych. Idzie o to, by zasad
niczej krytyce ich działalności
towarzyszyła wnikliwa i spra
wiedliwa ocena ich przydat
ności, uwzględniająca przede
wszystkim w jakim stopniu w

praktycznej swej działalności
dają oni obecnie dowód zro
zumienia polityki partii.

Sekretariat KC PZPR pod
kreśla, iż ocenę pracy człon
ków dotychczasowych instan
cji partyjnych, winna cecho
wać troska, aby nie wybiera
no tych, którzy w dotychcza
sowej swej działalności w in
stancjach partyjnych wykazali
się jako ludzie zbiurokratyzo
wani, skostniali, nie dający
gwarancji powiązania się z

masami i słusznej realizacji
uchwał VIII Plenum. Jedno
cześnie jednak list przestrzega
organizacje partyjce przed
zdarzającymi się takimi wy
stąpieniami przeciwko człon
kom dotychczasowych instan
cji partyjnych, które wyrasta
ją z nacisku wrogich elemen
tów. bądź wynikają z pora
chunków osobistych, a nie
rzadko z chęci uzyskania ta
niego poklasku. Bierność i de
fensywna postawa — jak
stwierdzą list —■wobec tych
przejawów jest niedopuszczal
ną i szkodliwą.

W części dotyczącej powia
towych i wojewódzkich kon
ferencji sprawozdawczo-wy
borczych, na które wybierani
s>ą delegaci przez podstawowe
organizacje partyjne, list pod
kreśla, iż wobec tego, że ple
narne posiedzeń'® wszystkich
komitetów wojewódzkich i

niektórych komitetów powia
towych przeprowadziły w o-

statnim okresie zmany w

składzie komitetów i ich egze
kutyw, należy na konferen
cjach partyjnych zapoznać de-

legatów ze zmianami jakie za
szły, ponownie poddać pod
dyskusję skład władz partyj
nych i przeprowadzić wybory
w tajnym głosowaniu.

Organ

“przybycie do (Yloskwy delegacji
KC i rządu polskiego

Krakowska
KW Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej
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Drugi dzień pobytu delegacji KC PZPR i rządu PRL

n Związku Radzieckim

IX rozszerzone Plenum CRZZ

rozpoczęło obrady
WARSZAWA

(PAP) Obrady IX rozszerzonego Plenum CRZZ rozpoczęły
się 16 bm. o godzinie 10 rano w sali byłej PKPG. Obecność
na obradach licznych delegacji zarządów głównych i tere
nowych instancji związkowych oraz delegacji z około 150 za«

kładów pracy całego kraju — fakt bez precedensu w do
tychczasowej historii posiedzeń najwyższej instancji ruchu
zawodowego — wytworzyła na sali nastrój gorący, pełen
polemicznej pasji i żarliwego pragnienia zasadniczych prze-,
mian w działalności związków zawodowych.
Już pierwsza sprawa — wy

bór przewodniczącego obrad

wywołała namiętne dyskusje,

W serdecznej atmosferze
przebiegają rozmowy

naszej delegacji w Moskwie
MOSKWA

W dniu 16 bm. pierwszy sekretarz KC KPZR N. S. Chru
szczów, przewodniczący Prezydium Rady Najwyższej ZSRR
K. J. Woroszyłow i przewodniczący Rady Ministrów ZSRR
N. A. Bułganin podejmowali na Kremlu śniadaniem delega
cję KC PZPR i rządu PRL.

Przyjęcie odbyło się w sali i Breżniew, N. I. Bielajew, J. A.
Jekatieryńskiej', gdzie mają

'
~

miejsce zazwyczaj spotkania
w ścisłym gronie przedstawi
cieli rządu radzieckiego z

najważniejszymi delegacjami
zagranicznymi.

W śniadaniu wzięli udział:
Wł. Gomułka, A. Zawadzki, J.
Cyrankiewicz, S. Jędrychow
ski oraz inni członkowie dele
gacji polskiej.

Ze strony radzieckiej obec
ni byli: Ł. M. Kaganowicz,
A. I. Mikojan, W. M. Mołotow,
M. G. Pierwuchin, M. Z. Sa-
burow, G. K. Żuków, L. I.

Furcewą, P. N. Pospiełow, za
stępcy przewodniczącego Ra
dy Ministrów ZSRR, ministro
wie i wiceministrowie, mar
szałkowie Związku Radzieckie
go, generałowie, deputowani
do Rady Najwyższej ZSRR.
Obecny był również ambasa
dor ZSRR w Polsce P. K. Po
nomarenko oraz wyżsi urzęd
nicy ambasady PRL w Mo
skwie,

Jak dowiaduje się kores
pondent PAP, atmosfera na

przyjęciu była niezwykle przy
jazna i serdeczna. N. S. Chru
szczów, Wł. Gomułka i K. J.
Woroszyłow wygłosili przemó
wienia.

Po śniadaniu Wł. Gomułka,
A. Zawadzki, J. Cyrankiewicz,
S. Jędrychowski i pozostali
członkowie delegacji polskiej'
udali się do swej rezydencji.

Jak podaje korespondent
PAP w Moskwie, w dniu 16
bm. delegacja KC PZPR i rzą
du PRL obecna była na przed
stawieniu galowym „Damy Pi
kowej" Czajkowskiego w Tea
trze Wielkim ZSRR.

Gdy samochód z proporczy
kiem o polskich barwach na
rodowych wiozący delegację
zatrzymał się przed teatrem,
widzowie zdążający tłumnie
na przedstawienie szybko u-

tworzyli szpaler przepuszcza
jąc gości polskich. Słychać by
ło powtarzane wielokrotnie
nazwisko Władysława Gomuł
ki.

Wł. Gomułka, A. Zawadzki,
J. Cyrankiewicz 1 S. Jędry
chowski zasiedli w loży ho-

(Ciąg dalszy na str. 2)

(Od specjalnego wysłannika AR.)
t

Kreml, 16 listopada 1956 roku, godzina 13, Niebo spowite
jest szarą, jednostajną masą chmur. Sypie grubymi płatami
śnieg. Wybiela kremlowskie aleje i jezdnie.

15 listopada br. przybyła
do Moskwy delegacja KC
PZPR i rządu polskiego
z I sekretarzem KC PZPR
Władysławem Gomułką na

czele.
Na zdjęciu: Powitanie de

legacji polskiej na Dworcu
Białoruskim w Moskwie.
Od lewej: Wł. Gomułka,
N. S. Chruszczów, N. A.
Bułganin, K. J. Woroszy
łow.

■CAF — TELEFOTO z Moskwy

Z obrad Wojewódzkiego Komitetu
Frontu Narodowego w Krakowie

16 bm. w salach Prezydium MRN odbyła się narada przedstawicieli ziemi krakowskiej
dla dokonania oceny działania Wojewódzkiego Komitetu Frontu Narodowego w latach
1951—1956, wytyczenia zadań nowym komitetom Frontu w nowych warunkach oraz prze
prowadzenia wyborów wojewódzkich władz Frontu Narodowego.

Komunikat
Biura Sejmu

WARSZAWA
Biuro Sejmu podaje do wia

domości, że uprawnienia ob.
oh. posłów do bezpłatnego
przejazdu kolejami wygasają z

dniem 30 listopada 1956 r. -

Referat wygłosił prof. Karol
Estreicher, przewodniczący do
tychczasowego WKFN, w któ
rym szczególny nacisk położo
no na fakt, iż w minionym o-

kresie działalność Frontu Na
rodowego była wąska, admi
nistracyjna, pozbawiona wła
snej koncepcji.
■Określając właściwą rolę ko

mitetów Frontu Narodowego
prelegent powiedział: „Front
Narodowy działa ale nie rzą
dzi, nie dąży do rządzenia ale

Do Komitetu Centralnego PZPR

Do Prezesa Rady Ministrów

w Warszawie
W numerze 10 „NOWYCH DRÓG" znajduje się tekst

nie wygłoszonego przemówienia Kazimierza MIJAŁA,
dołączonego do sprawozdania z VIII Plenum KC PZPR.
W przemówieniu tym znalazły się następujące słowa:

„Musimy widzieć i zda
wać sobie sprawę z tego,
że do procesu demokraty
zacji włączył się u nas sze
rokim frontem kołtun i
wróg. Wygląda na to, jak
gdyby główne nerwy pro
pagandy i agitacji radia i
prasy partyjnej i państwo
wej opanowane zostały
wbrew partii i wbrew naj
żywotniejszym interesom

partii, klasy robotniczej i

władzy ludowej przez jakąś
zwyrodniałą klikę kariero
wiczów i graczy politycz
nych, nie mającą nic wspól
nego z partią i klasą ro
botniczą".

Zdaniom naszym, osz
czercza ta wypowiedź u-

właczająca całej prasie
polskiej, nie zasługuje na

polemikę, jednakże autor
tej wypowiedzi jest człon
kiem Komitetu Centralnego
PZPR i członkiem rządu
Polskiej Rzeczypospolitej
Ludowej. W tej sytuacji
zwracamy się do KC PZPR
z prośbą o zajęcie stanowi
ska wobec napaści Kazi
mierza Mijała na prasę
polską.

W imieniu ogółu dzienni
karzy polskich
PREZYDIUM ZARZĄDU

GŁÓWNEGO SDP

pomaga rządzącym w imię
zdrowych haseł społecznych i
politycznych”. Równie mocno

zaakcentowana była w refe
racie konieczność wciągania
do komitetów Frontu nowych
ludzi, gorących patriotów i
społeczników dotąd odsuwa
nych od wszelkiej działalności
politycznej.

Referat 1 sprawozdawczy
stwierdził, że najważniejszym
zadaniem chwili obecnej jest
przygotowanie do wyborów —

na stwierdzeniu- tym jednak
poprzestał. Poza podsumowa
nie pracy lat ubiegłych nie wy
szedł. Programu nie usłysze
liśmy. I znów: w referacie
usłyszeliśmy, że dyskusja „ma
nakreślić linię najbliższych
zadań” — ale te przewidywa
nia nie spełniły się.

Spośród kilkunastu zabierą-
dys-

sobie
jących głos niewielu
kutantów zdawało
jasno sprawę z celu I form
działania Frontu dziś — w

zmienionej sytuacji. Były isto
tne wnioski, były istotne spra
wy, ale to były w przeważają
cej większości te. które sły
szymy dziś wszędzie: wylicza
nie krzywd, trudności i po
trzeb. A więc istotne i ważne

sprawy, ale dyskusja miała —

tego od niej wyczekiwaliśmy —

wytyczyć linię najbliższych za
dań, Stoimy przecież w prze
dedniu wyborów.

Na tle tych wszystkich gło
sów, szczególnie wyróżniło się
pięć: sekretarza KW PZPR
tt '. Bolesława Drobnera, pi
sa a-działacza ZBoWiD Ta-
de jza Hołuja, działacza kato-
licsiego Jacka Woźniakow
skiego, przedstawiciela Komi
tetu Rewolucyjnego Studen
tów G. Rysiaka i sekretarza

KW PZPR Marka Waldenber-
ga.

Te głosy dawały częściowy
program, a przede wszystkim
właściwie określały istotę
Frontu Narodowego, który dziś
po raz pierwszy stał się praw
dziwym Frontem całego spo
łeczeństwa.

Gorącymi brawami przyjęła
sala wystąpienie przedstawi
ciela młodzieży G. Rysiaka.
„Naszą najważniejszą akcją —

mówił on — to wieś i małe
miasteczka, gdzie ludzie mi
nionej epoki za wszelką cenę
chcą utrzymać stare porządki i
własne krzesła’’.

Rezolucji zgłoszonej przez
prezydium narady sala nie
przyjęła. „Jest blada, nieod-
zwierciedla najważniejszych
problemów dnia” — powiedział
tow. Szniajder przy gorącym
aplauzie sali.

(Dokończenie na str. 2)
i

Ponad 28 tys. repatriantów
powróciło do kraju

w latach 1955-1956

Pod pałac podjeżdżają czarne

„ZIM-y" z gośćmi zaproszo.
nymi na śniadanie, wydane
przez tow. tow. Chruszczowa,
WoroszyłoWa i Bułganina, na

cześć delegacji KC PZPR i
rządu PRL. Ministrowie oraz

deputowani do Rady Na.wyż-
szej ZSRR przybywają do pa
łacu.

Zbliża się godzina 13,20. Pod.
jeżdżają samochody z biało-
czerwonymi proporczykami.
Przybywa delegacja polska.
Młodzi oficerowie radzieccy
oddają honory. Komendant
Kremla wita towarzyszy: Go
mułkę, Zawadzkiego, Cyran,
kiewicza i Jędrychowskiego.

Tow. Gomułka, w otoczeniu
członków delegacji naszej i to
warzyszy radzieckich żywo
rozmawia. Jest w szarym gar
niturze. Ma pogodną i tak jak
wczoraj uśmiechniętą twarz.

Tyle zdołałem zaobserwować
podczas przybycia delegacji
naszej na Kreml. Śniadanie
wydane zostało w jednej z sal
Pałacu Wielkiego na Kremlu.
Nazwa jej w języku rosyjskim
brzmi: „Jekateryninskij Zał".

Nie mam wstępu do tej sali.
Ale obiecano mi wraz z foto-
korespondentem „PRAWDY"
— Ustinowem, że będziemy
mogli być w niej przez kilka
minut, aby wykonać parę fo
tografii w czasie śniadania.

Skierowaliśmy się tam, cze
kaliśmy cierpliwie i dość dłu
go w poczekalni. Próbowałem
odtworzyć w pamięci widok
tej sali. Byłem w niej w gru
dniu ubiegłego roku, gdy prze,
wcdniczący Rady Związku —

P. Wółkow i przewodniczący
Rady Narodowości Rady Naj
wyższej ZSRR — W. Łacis po.
dejmowali delegację Sejmu
polskiego. Sala wykładana jest
białym marmurem i posiada
malachitowe pilastry. Odby
wają się w niej wszystkie naj-
ważnie.sze w wąskim gronie
spotkania przedstawicieli rzą
du radzieckiego z delegacjami
rządowymi innych państw.
Tylko nie pamiętam, aby
trwały one tak długo, jak z

naszą delegacją. Poczytujemy
to za znak, że atmosfera jest
dobra.

Dochodzi godzina 16. Mój
towarzysz niecierpliwi się. Ja
również.

Przychodzi ktoś z personelu
Kremla. Próbuję się coś nie
coś dowiedzieć. Zapytuję:

— Gości dużo?
— Dużo.
— Przemówienia i

były?
— Były.
— Kto przemawiał?
— Towarzysz Chruszczów,

tow. Gomułka, tow. Woroszy-
łow i znowu tow. Chruszczów.

— A jaka atmosfera?
— Braterska, więcej niż ser

deczna.
To wszystko.

Godzina 16,20. W korytarzu
zjawia się delegacja polska w

gronie ministrów radzieckich
i deputowanych do Rady Naj
wyższej ZSRR. Śniadanie —

bo -tak się tutaj nazywa tego
rodzaju tradycyjne przyjęcie
dyplomatyczne, które jest pra
wie zawsze dalszym ciągiem
rozmów, tylko chyba w mniej
oficjalnym nastroju, trwało
prawie 3 godziny.

Spostrzegam, że tow. tow.

Gomułka, Zawadzki, Cyran
kiewicz i Jędrychowski są w

dobrym nastroju.
Foto-korespondent „PRAW

DY" zapytuje rzecznika praso
wego Charlamowa — co do
jutrzejszego dnia.

Ten uśmiecha się i mówi:
— Dzień będzie dla

chyba bardzo gorący.
Zapytuję pospiesznie:
— Co . mówili tow.

____

Chruszczów, Gomułka i Woro
szyłow?

Pada odpowi edź:
— Wygłosili bardizo przyjaz

ne i szczere toasty. Mówili
również jakimi środkami u-

mocnić przyjaźń między naro
dami i jak jeszcze bardziej u-

mocnić przyjaźń i współpracę
między Komunistyczną Partią
Związku Radzieckiego i Pol
ską Zjednoczoną Partią Robo
tniczą, oraz przyjaźń i współ
pracę między Polską a Związ
kiem Radzieckim-

Kiedy delegacja nasza wy
chodziła z pałacu, stało przed
nim znowu wiele osób zwie
dza. ących Kreml, wiele z nich
przesyłało naszej delegacji po
zdrowienia. Padał śnieg, ale
nieco mniejszy niż 3 godziny
temu.

Później dowiedziałem się
skądinąd, że tow. Gomułka
wygłosił na przyjęciu ciekawe
przemówienie.

BRONISŁAW MAJTCZAK

SPORT

Was

tow.

Obrady
sejmowych Komisji

Pracy i Zdrowia
oraz

Spraw Ustawodawczych
WARSZAWA

Sejmowe Komisje Pracy i
Zdrowia oraz Prac Ustawo
dawczych na wspólnym po
siedzeniu 16 bm. przyjęły
projekt ustawy o uregulo
waniu zaległych roszczeń
podatkowych wynikających
ze stosunku pracy.
Przez roszczenia należy ro
zumieć wszelkie należności
pieniężne i w naturze przy
sługujące obok wynagro
dzenia zasadniczego (pod
stawowego) pracownikom
uspołecznionych zakładów
pracy za okres od 1 lipca
1953 r. do dnia wejścia w

życie ustawy. Dodatkowy
mi roszczeniami są w szcze
gólności należności za pracę
w godzinach nadliczbowych
lub w dniach wolnych od
pracy, należności z tytułu
premii, dodatków funkcyj
nych, równowartości pie
niężnych za deputaty.

które przybierały nawet chwi-
lami charakter wiecowania u-

trudniający prowadzenie ob
rad. Dość powiedzieć, że wy
bór ten oraz ustalenie porząd
ku dziennego zajęły ponad go
dzinę. Z sali zgłaszano w tych
sprawach dziesiątki różnych,
często sprzecznych wniosków.
W końcu w głosowaniu, w któ
rym uczestniczyli nie tylko
członkowie CRZZ i ich zastęp
cy lecz także wszyscy delegat
ci obecni na sali, postanowio
no, że przewodniczyć Plenum
będzie Wit Hanke — przewo
dniczący ZG Zw. Zaw. Górni
ków, a do pomocy wybrano
Zdzisława Wierzbickiego ~-

przewodniczącego komisji, któ
ra z ramienia Prezydium
CRZZ przygotowywała Plenum
oraz Kazimierza Kąkola — je
dnego z delegatów reprezen
tujących n.a posiedzeniu Za
rząd Główny Zw. Zaw. Nau
czycielstwa Polskiego.

Porządek obrad propcnowa-
ny przez komisję organizacyj
ną został znaczną większością
głosów odrzucony. Przewidy
wał on, jak wiadomo, dokona
nie na wstępie wyboru nowych
władz, a w dalszym ciągu po
siedzenia — przedyskutowania
aktualnych zadań i metod pra
cy ruchu zawodowego.

N® wniosek delegatów za
kładów pracy przemysłu me
talowego ustalono porządek
dzienny, który po wyborze
przewodniczącego obrad prze
widuje sprawę rezygnacji
członków Prezydium CRZZ,
wygłoszenie referatu przygo
towanego przez komisję orga
nizacyjną Plenum, dyskusję
nad referatem or.a.z wybór no-,
wych władz CRZZ.

Taki porządek obrad przy
jęto, ponieważ zebrani stanęli
na stanowisku, iż najpierw na
leży w dyskusji ocenić dotych
czasową działalność CRZZ,
.wysłuchać głosów członków

dotychczasowego prezydium
odpowiadających za błędy i
wypaczenia minionego okresu,
a następnie dopiero wybrać:
nowe władze.

Niezwykle ożywione, burzli
we dyskusje rozwinęły się nad
kwestią zasad głosowania.
Chodziło o to, czy prawo gło
su przv wyborach nowych
władz przyznać wszystkim u-

czestnikiom obrad, czy — W
myśl innego wniosku — tylko
członkom Plenum, ich zastęp
com, delegatom wyłonionymi
przez zarządy główne zwiąs-

(Dokończenie na str. 2)

Uchwala Prezydium ZG ZMP

o zmniejszeniu aparatu etatowego Związku
WARSZAWA

Dziennik „SZTANDAR MŁODYCH" z dnia 16 bm. poda-
je, że Prezydium Zarządu Głównego ZMP podjęło ostatni*
uchwałę w sprawie aparatu et atowego organizacji.
Stwierdzając, że w nowej

sytuacji politycznej w kraju i
w ruchu młodzieżowym konie
czna jest przebudowa aparatu
organizacyjnego, uchwała pod
kreśla, że działalność związku
opierać się musi przede wszy
stkim na aktywie społecznym,
a istniejący aparat etatowy
należy poważnie zmniejszyć i
uprościć jego strukturę. W a-

paracie tym winni znaleźć się

Sukces polskich piłkarzy w Stambule

Polska remisuje z Turcją 1:1 (1:1)

toasty

Jak informuje Biuro Pełnomocnika Rządu do Spraw Re
patriacji, począwszy od lipca br. zaznacza się poważne
wzmożenie ruchu repatriacyjnego. Na ogólną liczbę ponad
28 tys. osób, które powróciły do kraju w latach 1955—1956
przeszło połowę stanowią repatrianci
statnich 4 miesięcy.
Najwięcej repatriantów po

wraca ze Związku Radzieckie
go. Ogółem na przestrzeni lat
1955—1956 przybyło z ZSRR
ok. 24 tys. osób, w tym 3.600 o-

sób — we wrześniu br. ok.
3.500 — w październiku br. i

przybyli w ciągu o-

2.200 — w pierwszej
listopada br. Kolejne
pod względem liczby

ponad
połowie
miejsca
przybywających repatriantów
zajmują: Francja, NRF, An
glia, Brazylia, Belgia, Kąnada
i USA.

W ostatnim w tym roku międzypaństwowym me
czu nasi piłkarze :

"

Stambule z Turcją. Mecz

strzygniętym — 1:1 (1:1).

Drużyna polska zagrała w

Turcji gorzej niż w ostatnich
dwóch meczach z Norwegią i
Finlandią. Tym razem słabo
wypadli napastnicy. Jedną z

przyczyn słabej gry ataku by
ło to, że już po kilkunastu mi
nutach gry musiał zejść z

boiska z powodu kontuzji nasz

najlepszy „bombardier" Pohl.
Szczęśliwie się stało, że przed
zejściem Pohl zdobył w 2 min.
spotkania pięknym strzałem z

rzutu wolnego prowadzenie.
Wyrównanie padło w 5 min.
później, a potem żadna z dru
żyn nie potrafiła strzelić wię
cej bramek.

Przed przerwą gospodarze
mieli zdecydowaną przewagę i
niemal przez cały czas gości
li na przedpolu bramki Szym
kowiaka. Drużyna polska mia
ła duże szczęście, że napastni
cy tureccy tylko raz zdołali
zmusić naszego bramkarza do
kapitulacji.

W drugiej połowie meczu

Turcy osłabieni szybkim tem
pem zwolnili i gra się wy
równała. W sumie gospodarze
byli lepsi i im raczej należało
się zwycięstwo.

Na marginesie trzeba stwier
dzić, żę remisowy wynik na

trudnym „gorącym" terenie w

spotkali się w piątek 16 bm. w
—5 zakończył się wynikiem nieroz-

sukce-

aktywiści z wyboru, cieszącjj
się zaufaniem młodzieży.

Uchwała precyzuje następ-
nie ilu pracowników etato-

wych posiadać będą poszczę-
gólne zarządy ZMP. I tak dla'
Zarządu Głównego przewiduje
się 45 do 47 etatów, zarządu,
wojewódzkiego — 15—20, za
rządu powiatowego do 7, za
rządu miejskiego 1 dzielnico
wego do 3. Jednocześnie nastę
puję likwidacja etatów w za
rządach uczelnianych 1 w,
POM.

Jednocześnie zamiast
tychczaeowych wydziałów w

zarządach powołane zostaną
komisje dla poszczególnych
zagadnień. W ich skład wejdą
zarówno pracownicy instancji
jak i aktywiści spoza władz.

Uchwała omawia także za
sady postępowania ze zwalnia
nymi pracownikami aparatu
ZMP, którym organizacja win
na okazać wszechstronną po-
moc w otrzymaniu pracy, roa-

poczęciu nauki itp.

do-

Turcji jest poważnym
sem Polaków.

Naszych piłkarzy w

stopniu zaskoczyły w

potworne upały, które
się podczas meczu nawet na

kondycji piłkarzy tureckich.
Z Polaków w meczu prze

ciwko Turkom najbardziej za
wiódł przechodzący kryzys
formy Kempny. Był on podob
nie jak w ostatnim meczu z

Finlandią zbyt wolny i bar
dzo niedokładny. Najsilniej
szymi punktami zespołu pol
skiego byli obaj pomocnicy.
Suszczyk jeszcze raz wykazał,
że zdecydowanie przewyższa
Strzykalskiego, a ■Zientara
szczególnie po przerwie bły
snął wysoką klasą.

W Stambule drużyny wystą
piły w następujących
dach:

Polska: Szymkowiak
chnik), Mashelli, Korynt,
źniak, Suszczyk, Zientara,
Pohl (Brychczy), Szymborski,
Kempny, Kowal (Strzykalski),
Czech.

Turcja: Turgay, Kain, Naci,
Basri, Mustafa, Necdet, Isten-
diyar, Gan, Meitin, Kadri,
Lefter (Recep).

(Dalsze wiadomości sportowe
na str. 3).

dużym
Turcji
odbiły

skła-

(Ma-
Wo-

Zgon córki
Marii Konopnickiej
15 bm. zmarła w Żarnowcu

koło Krosna w wieku lat 91
Zofia Mickiewiczowa, jedna z

córek Marii Konopnickiej, o-

statnia spośród dzieci wielkiej
poetki.

Zofia Mickiewiczowa, z za"
wodu nauczycielka, mieszkała
w dworku żarnowieckim, sta
nowiącym dar narodowy, o-

fiarowany przez społeczeń
stwo w pierwszych latach XX
wieku jej matce. Ze swej
strony przekazała ona niedaw
no dworek i przylegający o-

gród państwu. W Żarnowcu
zorganizowane zostanie mu
zeum im. M. Konopnickiej.

6 stron
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Delegat amerykański
przeciw dyskusji na temat

przyjęcia Chin Ludowych do ONZ
NOWY JORK

W czwartek w godzinach wieczornych Zgromadzenie Ogólne
NZ kontynuowało obrady. Zgromadzenie — postanowiło
zwiększyć liczbę zastępców przewodniczącego Zgromadzenia
do 8 oraz wypowiedziało się za przekształceniem specjalnej
komisji politycznej, powoływanej corocznie na początku se
sji, w komisję stałą.
W dyskusji nad porządkiem

bbrad Zgromadzenia jako pier
wszą rozpatrywano sprawę
dyskryminacji ludności ko
lorowej w Unii Południowo-
Afrykańskiej. Po polemice
między delegatem afrykańskim
E. H. Louwem a przedstawi
cielem Indii Menonem, spra
wa ta została wpisana na po
rządek dzienny Zgromadzenia
61 głosami przeciwko 8 przy 7
[Wstrzymujących się.

Postanowiono także umieścić
ha porządku dnia, 63 głosami
przeciwko 2 (Unia Południo-
yzo-Afrykańska i Włochy), przy
13 wstrzymujących się sprawę
położenia mniejszości hindu
skiej w Unii Południowo-A-
frykańskiej.

Na wniosek Grecji postano
wiono umieścić bez głosowa
nia, mimo sprzeciwów Wiel
kiej Brytanii i Turcji, na po
rządku dziennym sprawę Cy
pru. Omówiona zostanie rów
nież sprawa Algeru.

47 głosami przeciwko 18 przy
14 wstrzymujących się włą
czono również sprawę Irianu
Zachodniego. Przeciwko umie
szczeniu tej sprawy wypowia
dali się przedstawiciele Ho
landii i Australii.

Następnie Zgromadzenie O-
gólne debatowało nad rezolu
cją Stainów Zjednoczonych i
innych państw zachodnich, by
nie rozpatrywać na bieżącej
sesji sprawy przyjęcia Chin
Ludowych do Organizacji Na
rodów Zjednoczonych.

Po krótkim przemówieniu
(delegata Indii Metiona, który
domagał się wpisania tej spra
wy na porządek dzienny, za
brał głos przedstawiciel Zwią
zku Radzieckiego, minister

epraw zagranicznych D. T.
bzepiłow, który oświadczył m.

to., że chociaż rząd Chińskiej
Republiki Ludowej nie cieszy
się sympatią Stanów Zjedno-
ezcnych, to jednak ma on cał-

Hammarskjoeld
przybył do Egiptu

GENEWA
Szwajcarskie towarzystwo lotnicze „Swissair” podaje, że

sekretarz generalny ONZ Dag Hammarskjoeld przybył dnia
16 bm. na pokładzie jednego z samolotów towarzystwa do
Abou Souer w strefie Kanału Sueskiego.
Korespondenci agencji za

chodnich dowiadują się, że

znajdujący się od rpna 16 bm.
w strefie Kanału Sueskiego se
kretarz generalny ONZ, Dag
Hammarskjoeld
Kairu.

przybył do
*

PARYŻ
agencji za-

z Egiptu, że
Korespondenci

thodnich donoszą
prezydent Nasser podpisał
dekret o utworzeniu we wszy
stkich prowincjach i okręgach
specjalnych komisji mających
dokonać oceny strat wyni
kłych wskutek napaści Anglii,
Francji i Izraela. Komisje o-

pracują dokładne sprawozda
nia, na podstawie których
rząd egipski domagać się bę
dzie odszkodowania od agreso
rów.

*

PARYŻ
Korespondent AFP z Tel-

Avivu donosi, że egipską blo
kadą zatoki Akaba ustała. Do

portu położonego w głębi za
toki wpłynęły dnia 16 bm.
pierwsze statki.

-j-
DELHI

Z Agra odleciało do Neapo
lu pierwszych 50 żołnierzy hin
duskich należących do kontyn
gentu wojsk Indii, który ma

zostać włączony do „sił poli
cyjnych” ONZ.

*

NOWY JORK
Generał Edison Burns — do

wódca „sił policyjnych” ONZ
w Egipcie, przybył dnja 16
bm. do Nowego Jorku. Ma on

tu odbyć szereg spotkań z

najrozmaitszymi osobistościa
mi z Organizacji Narodów Zje
dnoczonych.

*

PRZESZŁO 30 STATKÓW
BLOKUJE ŻEGLUGĘ

NA-KANALE SUESKIM
KAIR

Wiceprzewodniczący Egip
skiego Towarzystwa Kanału

IX Plenum CRZZ rozpoczęło obrady
(Dokończenie ze str. 1)

ków zaw. oraz po jednym gło
sie delegacjom zakładów pra
cy, niezależnie od ich liczeb
ności,

Sprawę tę postanowiono roz
patrywać bezpośrednio przed
głosowaniem.

Po zakończeniu dyskusji nad
sprawami proceduralnymi Wit
Hanke wygłosił krótkie prze
mówienie wstępne, w którym
dał wyraz przekonaniu, że o-

becne Plenum musi odpowie
dzieć na dwa pytania nurtu
jące masy pracujące: jaką or
ganizacją mają być związki
zawodowe oraz komu powie
rzyć ich kierownictwo. Wit
Hanke zakomunikował, że do
tychczasowe Prezydium CRZZ
zwraca się do Plenum z prośbą
o przyjęcie jego dymisji. Ze-

kowite prawo, by być repre
zentowanym w Organizacji
Narodów Zjednoczonych.

W dalszym ciągu debaty za
brał głos delegat Polski — Ma
rian Ńaszkowski.

Delegat Polski stwierdził, że
mimo większej liczby krajów
reprezentowanych na bieżącej
sesji, trudno nazwać Organi
zację Narodów Zjednoczcnych
w pełni reprezentatywną. Na

sesji brak bowiem jednego z

założycieli ONZ. W tej sytua
cji — oświadczył dalej Nasiz-
kowski — inicjatywa Indii
rozpatrzenia sprawy reprezen
tacji Chin jest jak najbardziej
godna uznania i delegacja pol
ska, delegacja kraju, który ży
wi uczucia głębokiej sympatii
i szacunku dla wielkiego na
rodu chińskiego, popiera ją
gorąco.

Jako państwo należące do
ONZ — stwierdził w zakończe
niu Ńaszkowski — współod
powiedzialne za losy i działal
ność ONZ ozujemy się w obo
wiązku apelować do rozsądku
i poczucia realizmu innych
członków ONZ, aby położyć
wreszcie kres nienormalnej 1
godnej ubolewania sytuacji.

Następnie zabrał głos przed
stawiciel USA Cabot Lodge
który polemizował ze stano
wiskiem radzieckim.

Przemawiając po przedstawi
cielu USA, delegat Jugosławii
Popovic oświadczył, że jasnym
jest dla niego uporczywe sprze
ciwianie się delegata amery
kańskiego sprawie przyjęcia
Chin Ludowych do ONZ. Słu
ży ono bowiem ciągłemu u-

trzymywaniu napięcia mię
dzynarodowego na Dalekim
Wschodzie i uniemożliwia u-

trwalenie pokoju na święcie.
Wobec tego, że na liście

mówców znajdowało się jesz
cze wiele osób, delegat Indii
zaproponował przełożenie dy-

Sueskiego Abdel Hamid Abu-
baka oświadczył wczoraj, że
co najmniej 30 zatopionych
statków i dwa zniszczone mo
sty blokują żeglugę na Kanale
Sueskim.

Towarzystwo Kanału Sue
skiego gotowe jest podjąć pra
ce oczyszczające natychmiast
— powiedział Abubaka — gdy
tylko wojska francusko-bry-
tyjskie wycofają się z Egiptu.

Na dnie Kanału leży m. in.
kilka pogłębiarek i holowni
ków, 4 pływające dźwigi i co

najmniej 5 łodzi pilotów.

Z obrad Wojewódzkiego Komitetu
Frosta Rarodoweco w Krakowie
(Ciąg dalszy ze str. 1)

Wybrana przez zgromadzenie
komisją opracowała nowy
projekt rezolucji — tym razem

przyjęty bez zastrzeżeń. Peł
ny jej tekst wydrukujemy w

następnym numerze „GAZE
TY”.

Przystąpiono do części głó
wnej narady — do wyborów.
W krótkim sprawozdaniu nie
podajemy pełnej ich oceny.
Trudno jednak przemilczeć
'fakt — iż wybory zostały
przeprowadzone w sposób
niedemokratyczny. Trudno
inaczej to nazwać jeśli przed
stawiciele powiatów wyjechali
z przeświadczeniem, że ich po
stulaty nie zostały uwzględ
nione, że ich ludzie nie znale
źli się we władzach WKFN.

Głosowano w zasadzie na

razie tylko na listy kandyda
tów zgłoszonych przez KW
PZPR, KW ZSL, Stronnictwo
Demokratyczne, środowisko
katolickie i komitet rewolu
cyjny studentów wraz z mło
dzieżą Nowej Huty. Poszcze
gólnych kandydatur nie oma
wiano. W tej sytuacji, wobec
wielu głosów niezadowolenia,
prezydium narady postanowiło
na dzień 24 br. zwołać do sal

brani rezygnację przyjęli je
dnomyślnie.

W dalszym ciągu obrad Jó
zef Kulesza — członek do
tychczasowego Sekretariatu
CRZZ — wygłosił opracowany
przez komisję organizacyjną
referat omawiający zadania
ruchu związkowego na tle błę
dów i wypaczeń w przeszłości.

Józef Kulesza wygłosił ten
referat w zastępstwie dotych
czasowego sekretarza CRZZ —

Ignacego Logi - Sowińskiego,
który nie mógł przybyć na

obrady z powodu choroby.
Na wniosek aktywu Zw.

Zaw. Prac. Handlu, Plenum

jednomyślnie postanowiło wy
słać do bawiącej w Moskwie
delegacji polskiej, depeszę za
wierającą życzenia pomyślnych
obrad.

Obrady trwają

skusji na piątek rano. Sprze
ciwił się temu delegat Stanów

Zjednoczonych, który domagał
się kontynuowania dyskusji
w godzinach nocnych.

Wniosek amerykański został
Przyjęty przez Zgromadzenie
34 głosami przeciwko 27 przy
10 wstrzymujących się od gło
sowania.

Debata — zgodnie z wnio
skiem amerykańskim — zosta
ła odroczona dó godz. 2.30 cza
su środkowo-europejskiego.

Lisi otwarty

Prezydium ZW ZMP

Ostatnie doniesienia
o sytuacji na Węgrzech

BUDAPESZT
Szczególnie palącym problemem jest w chwili obecnej dla

ludności Budapesztu sprawa wznowienia normalnej pracy. —

Na prowincji — jak dowiaduje się korespondent PAP —

większość przedsiębiorstw już ruszyła.
Wiadomo jednak, że sercem

przemysłu Węgier jest stolica,
trwający więc tutaj strajk po
woduje paraliż niemal wszyst
kich dziedzin życia, Pracują
tylko piekarnie i inne zakłady
przemysłu spożywczego, ą sa
mochody ciężarowe rozwożą
żywność i środki lecznicze. —

Znaczne ilości artykułów spo
żywczych dostarczają do Bu
dapesztu chłopi. Ludność w o-

bawie przed inflacją nadal ku
puje wszystko, co tylko moż
ną nabyć. Regularnej komu
nikacji miejskiej wciąż jesz
cze nie ma, co wobec rozległo
ści miasta ogromnie utrudnia
życie. Przed ludnością stolicy
Węgier staje perspektywa nę
dzy i głodu. W następstwie
zniszczeń w mieście około 10
tysięcy rodzin znalazło się beż
dachu nad głową. Brakuje o-

pału, ą zresztą dostarczenie go
do mieszkań staje się wręcz
niemożliwe. Grozi niebezpie
czeństwo zahamowania dopły
wu gazu i prądu elektryczne
go. Nie ma dotychczas nor
malnych połączeń z prowincją
wobec strajku kolejarzy na

wielu liniach..

Zarysowuje się już jednak
możliwość przełomu w tej sy
tuacji. W piątek rozgłośnia
budapeszteńska ogłaszała wie
lokrotnie komunikat o wyni
kach czwartkowych rozmów

między delegatami rad robot
niczych Budapesztu a premie
rem Kadarem. Ogłoszono ode-

Z pobytu delegacji
KC PZPR i rządu PRL w Moskwie

wyjścia Wł. Gomułkę,
swej strony prosi, aby
Chruszczów zechciał
pierwszy. Wzajemna

Indie
przyjęły

pożyczkę
radziecką
Agencja Reutera po-

daje, że rząd Indii przy
jął w czwartek długo
terminową pożyczkę w

wysokości 500 milionów
rubli ofiarowaną przez
Związek Radziecki. W
ramach tej pożyczki . In
die zakupią w ZSRR
szereg urządzeń dla

swego przemysłu.

Antoni-
i Stud-

w Pre-

List Prezydium ZW ZMP

postuluje dokonanie oceny na

najbliższej sesji WRN pracy
członków Prezydium:
szczaka, Czapnickiego
nickiego.

„Sytuacja zaistniała
zydiurn WRN wymaga suro
wej i sprawiedliwej oceny
przez radnych naszego woje
wództwa. W tym celu postu
lujemy zwołanie w jak naj
krótszym czasie nadzwyczaj
nej sesji WRN” — czytamy
pod koniec listu.

zfwę delegatów, którzy powołu
jąc się na przebieg tych per
traktacji apelują . do ogółu
swych towarzyszy, aby prze
rwali strajk.

Świadomi naszej odpowie
dzialności wobec ojczyzny i
narodu — głosi m. in. odezwa
— uważamy, że natychmiasto
we wznowienie pracy jest bez
względną koniecznością. W o-

beonej tragicznej sytuacji wzy
wamy was w imię zdrowego
rozsądku i sumienia do podję
cia pracy w sobotę 17 listo
pada. Oświadczamy uroczy
ście, że decyzja ta nie oznacza

bynajmniej rezygnacji z celów
i zdobyczy naszego powstania
narodowego. Rozmowy trwają
i jesteśmy przekonani, że dzię
ki wzajemnym wysiłkom pro
blemy jeszcze nie rozstrzy
gnięte zostaną rozwiązane. Zą-
dafńj/tod was wszystkich za
ufania i pomocy.

Wśród żądań robotniczych
figuruje postulat, by wojska
radzieckie opuściły Węgry
„możliwie jak najszybciej w

interesie przyjaźni ze Związ
kiem Radzieckim” i by do
rządu powrócił Imre Nagy. Co
się tyczy , tej ostatniej sprawy,
to premier Kadar w rozmowie
z delegacją robotniczą stwier
dził, że Imre Nagy znajduje
się obecnie w jednej z amba
sad, a więc w miejscu ekste
rytorialnym. Ani rząd wę
gierski, ani oddziały radziec
kie nie mają zamiaru ograni
czać jego swobody poruszania
się. Tylko cd niego zależy, czy
weźmie on udział w życiu po
litycznym. Nieodzownym wa
runkiem jest oczywiście to, by
Imre Nagy znalazł się znów
na terytorium węgierskim.

Jedynym pismem, jakie u-

kazało się w piątek w Buda
peszcie, był organ Węgierskiej
Socjalistycznej Partii -Robot
niczej „Nepszabadsag”, wy
drukowany w mieście Szol
nok, ponieważ drukarnie bu
dapeszteńskie są nieczynne.

Komunikacja lądowa, rze
czna i telefoniczna z Węgrami
ulega stałej poprawie. Na Du
naju wznowiono żeglugę w o-

bu kierunkach. Tranzyt pocią
gów z Czechosłowacji, Rumu
nii i Jugosławii przez teryto
rium węgierskie odbywał się
ostatnio normalnie.

W piątek wieczorem rozgło
śnia budapeszteńska wezwała

wszystkich żołnierzy i ofice
rów węgierskich, by zameldo
wali się w swoich koszarach
18 bm. o godzinie 19.

kosz kwiatów (prawdopodob
nie od delegacji polskiej).

*

W drugim dniu pobytu de
legacji KC PZPR i rządu-PRL
w Moskwie nie prowadzono
rozmów na szczeblu najwyż
szym.

Osoby towarzyszące delega
cji M. Wierna, E. Szyr, W.
Trąmpczyński, H. Kotlicki
spotkali się z przedstawiciela
mi komisji rządu radzieckiego.
Wł. Gomułka, A. Zawadzki, J.
Cyrankiewicz i S. Jędrychowski
pracowali do południa w rezy
dencji. Następnie o godz. 13.30
udali się do Kremla na śnia
danie, które wydane zostało
na ich cześć. O atmosferze,
jaka panowała w czasie śnia
dania świadczy fakt, że K. J.
Woroszyłow zaintonował
pierwszy staropolskie trady
cyjne „100 lat”.

Jutro 17 bm. rozmowy będą
kontynuowane. Wieczorem na

cześć delegacji
rządu PRL wydane zostanie
na Kremlu przyjęcie, na które
przybędzie kilkaset osób.

KC PZPR i

Wymiana listów między N.A.Bułganinem
a A. Edenem, G. Milletem i Ben Gurionem

Agencja TASS podaje:
Dnia 6 bm. przewodniczący Rady Ministrów ZSRR N. A.

Bułganin otrzymał za pośrednictwem ambasady W. Brytanii
w ZSRR pismo od premiera W. Brytanii A. Edena.

Dnia 15 bm. pierwszy zastępca ministra spraw zagranicz
nych ZSRR A. Gromyko wręczył ambasadorowi W. Bryta
nii w Moskwie Hayterowi odpowiedź przewodniczącego Ra
dy Ministrów ZSRR N. A. Bułganina dla premiera Edena.

Pismo Edena do Bułganina
„Z głębokim żalem czytałem

pismo Pana, które otrzymałem
w dniu wczorajszym. Sformu
łowania, jakich Pan użył są ta
kie, że początkowo postanowi
łem, aby po prostu , polecić
ambasadorowi Jej Królewskiej
Mości zwrócenie tego pisma
jako całkowicie nie do przy
jęcia. Lecz chwila jest tak po
ważna, że sądzę, iż powinie
nem postarać się odpowiedzieć
Panu w sposób rozsądny, w

takim tonie, w jakim w prze
szłości zarówno Pan, jak i ja
mogliśmy omawiać sporne
kwestie o żywotnym zna
czeniu dla całego świata.

Rząd Jej Królewskiej Mo
ści oświadczał niejednokrotnie,
że zasadniczym celem akcji
podjętej przez rządy angielski
1 francuski było położenie kre
su działaniom wojennym mię
dzy Izraelem a Egiptem i roz
dzielenie stron walczących.
Cel ten został teraz w zasadzie
osiągnięty. Jeśli chodzi o przy
szłość, to yyiadomo Panu, iż
rząd kanadyjski zaproponował
wprowadzenie międzynarodo
wych sił zbrojnych ONZ na

wchodzący w grę teren. Zgro
madzenie Ogólne podjęło pier
wsze kroki, aby zorganizować
te siły zbrojne. Rząd Jej Kró
lewskiej Mości w pełni apro
buje zasadę stworzenia mię
dzynarodowych sił zbrojnych
ONZ. Prawdę mó'wiąc, sami to

proponowaliśmy. Dzisiaj otrzy
maliśmy komunikat w tej
sprawie od sekretarza gene
ralnego ONZ”.

Odpowiedzieliśmy w sposób
następujący:

„Rząd Jej Królewskiej Mo
ści wita z zadowoleniem ko
munikat sekretarza general
nego, chociaż konieczne są do
datkowe wyjaśnienia, co do
pewnych punktów.

Jeżeli sekretarz generalny
może potwierdzić, iż rządy E-
giptu i Izraela zgodziły się na

bezwzględne zaprzestanie o-

gnia, i że międzynarodowe si
ły zbrojne zostaną upoważnio
ne do tego, aby zapewnić osią
gnięcie celów wytyczonych w

rezolucji uchwalonej przez
Zgromadzenie Ogólne w dniu
2 listopada, wówczas rząd
Jej Królewskiej Mości zgodzi
się zaprzestać dalszych dzia
łań wojennych. Rząd JKM
pragnąłby wskazać jednak, że

oczyszczenie Kanału Sueskiego
absolutnie nie stanowi opera
cji wojennej, ale jest niezmier
nie poważnym zadaniem w in
teresach pokojowej żeglugi i
handlu. Francusko-angielskie
siły zbrojne muszą temu za
daniu sprostać. Dlatego rząd
JKM prepenuje, aby personel
techniczny, należący do fran
cusko-angielskich sił zbroj
nych natychmiast przystąpił
do tej pracy.

Rząd JKM nakazuje swym
siłom zbrojnym zaprzestania

Pismo Bułganina do Edena N. A. Bułganin wystosował do Premiera Guy Molleta od,
powiedź, której tezy pokrywają się z treścią pisma do A. Edena*

Prezydium ZW ZMP uchwa
liło 16 bm. tekst listu otwar
tego skierowanego do radnych
WRN i społeczeństwa naszego
województwa, w którym pod
kreśla się postępy demokraty
zacji zwracając jednocześnie
uwagę na to, co ją hamuje.

Podobną sytuację dostrzega
Prezydium ZW ZMP w Woje
wódzkiej Radzie Narodowej.

Toteż list domaga się kry
tycznej oceny tych członków
Prezydium WRN, którzy we
dług licznych opinii obywateli
nie cieszą się ich zaufaniem.

MRN wszystkich wybranych
już na zasadzie list członków
WKFN, tych wszystkich, któ
rzy do 24 bm. zostaną wybra
ni przez powiatowe komitety
Frontu Narodowego oraz

przedstawicieli organizacji
społecznych — celem wyło
nienia nowego Prezydium Wo
jewódzkiego Komitetu Frontu
Narodowego.

Uważamy to za złą koniecz
ność. Jakżeż bowiem zaistniałą
sytuację oceniać pozytywnie
skoro nie można rozpoczynać
pracy, ą czas zbliżających się
wyborów nagli. Nieudolność
(bo chyba nie zła wola) na sa
mo kontynuowanie komitetu
każę tracić jeszcze cały ty
dzień.

Do problemów i oceny wczo
rajszej narady wrócimy w

najbliższym numerze.

(Ciąg dalszy ze str. 1)
norowej udekorowanej flagami
państwowymi Polski i ZSRR.
Wraz z nimi w loży miejsca
zajęli: N. A. Bułganin, N. S.
Chruszczów, K. J. Woroszyłow,
A. I. Mikojan, minister kultu
ry N. A. Michajlow i inni.

Pojawienie się w loży przed
stawicieli partii i rządu PRL
oraz przedstawicieli partii i
rządu ZSRR sala przyjęła dłu
gotrwałymi oklaskami.

Długotrwałe oklaski przer
wała orkiestra. Rozbrzmiewają
dźwięki hymnu polskiego i ra
dzieckiego. Po odegraniu hym
nów ponownie rozlegają się o-

klaski. Wreszcie gasną świa
tła. Rozpoczyna się przedsta
wienie.

Po pierwszym akcie N. S.
Chruszczów zaprasza serdecz
nie do
Ten ze

N. S.
wyjść
wymiana grzeczności trwała
kilka minut i w końcu Wł. Go
mułka pierwszy opuszcza lo
żę.

Po zakończeniu przedstąwie-
nia artystom wręczono duży

W swym piśmie z 15 bm. do
premiera W. Brytanii A. Ede
na przewodniczący Rady Mi
nistrów ZSRR N. A. Bułganin
stwierdza:

„Rząd radziecki pragnie wy
razić swe zadowolenie z po
wodu zaprzestania działań
wojennych w Egipcie. Jesteś
my zadowoleni, że rząd Anglii
powziął decyzję w sprawie
przerwania ognia w Egipcie i
tym samym uczynił zadość
pragnieniu narodów, w tym
również pragnieniu najszer
szych kół społeczeństwa an
gielskiego, a także żądaniu
s-esji nadzwyczajnej Zgroma
dzenia Ogólnego NZ, dotyczą
cemu przerwania ognia i wy
cofania wojsk brytyjskich,
francuskich i izraelskich z te
rytorium Egiptu.

Jestem zdania, że w chwili
obecnej naszym wspólnym ce
lem jest nie rozdmuchiwanie
konfliktów, lecz poszukiwanie
drogi w celu usunięcia po
wstałego niebezpieczeństwa
dla sprawy pokoju w strefie
Bliskiego i Środkowego Wscho-

j du, drogi do pokojowego ure
gulowania nierozwiązanych
problemów.

W związku z powyższym od
czuwamy pewne zaniepokoje
nie z powodu tego, że aczkol
wiek ogień w Egipcie został
przerwany, to jednak wycofy
wanie z terytorium egipskie
go wojsk Anglii, Francji i
Izraela opóźnia się, a według
pewnych informacji — odby
wa się nawet gromadzenie sił
zbrojnych w tej strefie. Są
dzę, że tego rodzaju sytuacja
jest niebezpieczna. Może to

doprowadzić nie do uregulo
wania, lecz do dalszego za
gmatwania sytuacji. Mamy
nadzieję, że ze strony Pana
nie będą podjęte kroki, które
mogłyby byt ocenione jako
przygotowania do nowych o-

peracji wojennych przeciwko
Egiptowi. Chyba nie zaprze
czy Pan, że sytuacja powstała
w tej strefie jest wyjątkowo
napięta j że nie należy siać
burzy, albowiem w dzisiejczveh
warunkach wystarczy jedna
iskra, by znów rozszalał ogień.

Pamięta Pan zapewne, że

podczas naszych spotkań w

Londynie, a także przy wy

ognia o północy, jeżeli nie zo
staną cne zaatakowane”.

Jeżeli rząd Pana poprze pro
pozycję zorganizowania mię
dzynarodowych sił zbrojnych,
których zadaniem będzie zapo
bieżenie podjęciu działań wo
jennych między Izraelem a E-

giptem, zapewnienie wycofa
nia się wojsk izraelskich, pod
jęcie niezbędnych kroków, a-

by oczyścić Kanał Sueski i
przywrócić na nim żeglugę o-

raz przyczynienie się do roz
wiązania problemów tej stre
fy — wniesie Pan wkład do
sprawy pokoju, co powitamy
z zadowoleniem.

Naszym celem jest znalezie
nie pokojowego rozwiązania, a

nie wdawanie się z Panem w

spory. Nie mogę jednak pozo
stawić bez odpowiedzi bezpod
stawnych oskarżeń zawartych
w piśmie Pana. Oskarża nas

Pan o prowadzenie wojny
przeciwko niezawisłości naro
dowej krajów Bliskiego 1
Środkowego Wschodu. Wielo
krotnie udowadnialiśmy bez
podstawność takiego oskarże
nia stwierdzając, iż zgadzamy
się na to, aby Organizacja Na
rodów Zjednoczonych wzięła
na siebie w praktyce zadanie
utrzymania pokoju w tej stre
fie.

Oskarża nas Pan o barba
rzyńskie bombardowanie e-

gipskich miast i wsi. Nasze
ataki na lotniska i inne o-

biekty wojskowe dokonywane
były z uwzględnieniem wszel
kich nakazów ostrożności w

celu zredukowania do mini
mum ofiar w ludziach. Pewne

ofiary na pewno były — ża
łujemy tego głęboko. Gdy u-

staną wszędzie walki, można
będzie ustalić dokładnie licz
by. Sądzimy, że będą one nie
wielkie. W. każdym razie żad
ną miarą nie będzie ich moż
na porównać z liczbą ofiar na

Węgrzech w wyniku działań
radzieckich sił zbrojnych. Cały
świat wie, że w ciągu ostat
nich trzech dni wojska ra
dzieckie na Węgrzech bezli
tośnie dławią bohaterski opór
prawdziwie narodowego ru
chu na rzecz niepodległości,
ruchu, który deklarując swą
neutralność dowiódł, iż nie
stanowi zagrożenia bezpieczeń
stwa Związku Radzieckiego.
W takiej chwili nie na miej
scu jest fakt określania przez
rząd radziecki poczynań rzą
du JKM jako „barbarzyńskie”.
ONZ wezwała rząd Pana do
zaprzestania wszelkich napa
ści zbrojnych na naród wę
gierski, do wycofania wojsk z

terytorium węgierskiego i do
zgody na przybycie obserwa
torów ONZ na 'Węgry. Świat
oceni na podstawie odpowie
dzi Pana szczerość słów, jakie
uważał Pan za stosowne użyć
w stosunku do rządu Jej Kró
lewskiej Mości.

mianie listów zwracaliśmy w

jak najbardziej przyjazny spo
sób uwagę Pana na niebez
pieczne dla Anglii następstwa
w wypadku podjęcia agresyw-

I nych działań wojennych prze-
I ciwko Egiptowi. Ubolewamy,

| że nie zwrócił Pan wówczas
na to uwagi”.

Po omówieniu szkód wyrzą
dzonych Egiptowi N. A. Buł
ganin kontynuuje:

Ale również Anglia nic nie
osiągnęła przez wojnę prze
ciwko Egiptowi, poniosła ona

tylko poważne straty zarów
no o charakterze politycznym,
jak i gospodarczym. Wojna
zamknęła Kanał Sueski dla
statków Anglii i innych kra
jów, pozbawiła Anglię znacz
nej części nafty blisko-wschod-
niej, naraziła ją na wielkie
wydatki wojskowe i wewnętrz
ne trudności ekonomiczne.
Wojna podważyła międzynaro
dową pozycję Anglii, wzbudzi
ła głęboką nienawiść arabskich
i innych narodów Azji i Af
ryki do państw, które wstą
piły na drogę agresji, pogar
szając stosunki Anglii z wie
loma krajami. Nie ulega wąt
pliwości, że wszystko to da
się odczuć w Anglii przez
długi jeszcze czas.

Korzystam, Panie Premie
rze, z okazji, aby zdecydowanie
zdementować rozpowszechnia
ne w Anglii również przez o-

soby oficjalne wymysły, jako
by Związek Radziecki miał w

rejonie Bliskiego Wschodu ja
kieś specjalne cele, wymierzo
ne nrzeciwko interesom mo
carstw zachodnich.

Rząd radziecki uważa, że dla
przywrócenia pokoju i spo
koju na Bliskim Wschodzie o-

raz likwidacji skutków agre
sji przeciwko Egiptowi, trzeba
przede wszystkim, aby rządy
Anglii. Francji i Izraela nie-
zwłocz",-» wycofały z teryto
rium Egintu wszystkie swe

wojska, jak tego domaga się
rząd egipski i jak przewiduje
rezolucja nadzwyczajnej sesji
Zgromadzenia Ogólnego NZ.

Jednocześnie uw’żamv. że.
r>on’°waż Izrnpl. irtór" dokonał
agresji przeciwko Egiptowi,
miał wyraźnie zaborcze zamia
ry wobec państw arabskich,
trzeba wspólnymi siłami zna

leźć rozwiązanie, które położy
łoby kres prowokacjom Izraela
wobec tych państw. Miałoby to
doniosłe znaczenie dla stabili
zacji na Bliskim Wschodzie
i likwidacji skutków agresji
przeciwko Egiptowi.

Zasada słuszności wymaga,
aby Egipt otrzymał odszkodo
wanie od Wielkiej Brytanii,
Francji i Izraela za zniszczenie
miast i wsi egipskich oraz u-

rządzeń i instalacji na Kanale
Sueskim. Rząd radziecki uwa
ża, że trzeba utworzyć odpo
wiednią komisję międzynaro
dową z udziałem Egiptu w ce
lu zbadania roszczeń Egiptu 1
wyrównania strat, jakie pow
stały wskutek działania angiel
skich, francuskich i izraelskich
sił zbrojnych.

Jeśli ch izi o stworzenie
międzynarodowych sił zbroj
nych ONZ — to Związek Ra
dziecki nadal uważa, że w ra
zie wycofania z Egiptu wojsk
francuskich, angielskich i izra
elskich, nie będzie potrzeby
tworzenia sił zbrojnych ONZ.

Ponieważ jednak rząd egip
ski w zasadzie zgodził się na

to, rząd radziecki nie ma za
strzeżeń przeciwko rozmiesz
czeniu sił zbrojnych ONZ z o-

bu stron linii demarkaćyjnej
między Izraelem a Egiptem, u-

stalonei w układzie rozejmo-
wym. Wojska te nie powinny
się znajdować w strefie Kana
łu Sueskiego, ponieważ byłoby
to sprzeczne z konwencją 1888
roku i ponieważ Egipt jako
państwo suwerenne sam za
pewnia ład i spokój w tej stre
fie. Sprawa rozlokowania mię
dzynarodowych sił zbrojnych
i czasu ich pobytu na obszarze

Pismo Molleta
W dniu 6 listopada premier

do przewodniczącego Rady
Te głosiło m. in.:

„Podobnie jak Pan, zdaję so
bie sprawę z ryzyka, z jakim
łączy się w dzisiejszych wa
runkach użycie siły. Podobnie
jak Pan pragnę pokoju na

całym świecie. Wątpię jednak,
czy obecna sytuacja może być
wyklarowana w drodze stoso
wania groźby i powoływania
się na możliwości, jakie w so
bie kryje broń o dalekim za
sięgu. Równocześnie nasuwa

mi się wątpliwość, czy rząd
radziecki może mieć niezbęd
ny autorytet, aby wyrażać
współczucie z powodu „nie
winnie rozlanej krwi” W cza
sie, gdy wskutek działalności
tego rządu krew ta popłynęła
potokami na Węgrzech”,

'

Guy Mollet zapewnia na
stępnie. że pragnie przerwa
nia działań wojennych, i
twierdzi, że podjęte w Egip
cie operacje miały charakter
ograniczony i celem ich było
„usunięcie pewnych aspektów
stanu stałego braku bezpie
czeństwa”. Mollet kontynuuje:

„Stan ten powstał- na Bli
skim Wschodzie m. in. wsku
tek poparcia udzielanego przez
niektóre rządy, w tym rów
nież przez rząd pański, rządo
wi egipskiemu. W rzeczywi
stości rząd egipski uczynił w

ostatnich miesiącach wszystko,
aby w tei strefie zapanował

Pismo Bm Gurlona do Bułganina
Dnia 8 bm. premier Izraela Ben Gurion wystosował za po

średnictwem ambasady radzieckiej w Tel-Avivie następują*

ce pismo do przewodniczącego Rady Ministrów ZSRR N, A,
Bułganina:
„Otrzymałem pismo Pana

z dnia 5 listopada br. Uważ
nie przeczytałem to pismo i
niestety muszę podkreślić, iż
pewne tezy zawarte w nim o-

pierają się na niepełnych i
niedokładnych informacjach,
jakie Pan uzyskał.

Przeszło dwa lata temu
władca egipski zorganizował
specjalną siłę p-od nazwą „Fe-
dain”, której celem jest pota
jemne przenikanie przez gra
nicę naszego kraju oraz mor
dowanie obywateli pracują
cych na polach, podróżują
cych po drogach i przebywa
jących w swoich domach. Po
czątkowo grupy te działały
tylko z rejonów okupowanych
przez Egipt, jak np. rejon
Gazy. Potem zorganizował on

podobne grupy morderców w

Jordanii, Libanie i Syrii, i
nasi właściciele ziemscy
wzdłuż granicy są przedmio
tem codziennych morderczych
ataków. W czasie kryzysu sue
skiego działalność tych grup

Pismo Bułganina do Ben Guriona
Dnia 15 bm. przewodniczący Rady Ministrów ZSRR N. A,

Bułganin wystosował w odpowiedzi pismo do premierai
Ben Guriona, w którym stwierdza m. ip.:
„Ponieważ usiłuje Pan w

swym piśmie bronić akcji pod
jętej przeciwko Egiptowi przez
Izrael, zmuszony jestem krót
ko odpowiedzieć na pańskie
argumenty.

Utrzymuje Pan, jakoby
wtargnięcie sił zbrojnych Izra
ela na terytorium Egiptu po
dyktowane było koniecznością
samoobrony i powołuje się
Pan na istnienie jakiegoś nie
bezpieczeństwa zagrażającego
z terytorium egipskiego Izra
elowi. W istocie rzeczy, jak
mówi o tym szereg uchwał
Rady Bezpieczeństwa — nie
naństwa arabskie, lecz właśnie
Izrael winien jest wielu na
paści zbrojnych na terytorium
sąsiednich krajów arabskich.

Egiptu powinna być rozstrzy-
gnięta za zgodą rządu egip-1
skiego, a w skład tych sił
zbrojnych nie mogą wchodzić
oddziały wojskowe państw,
które dokonały agresji na

Egipt.
W liście swym porusza PaQ

sprawę Węgier.
Z oświadczeń Węgierskiego

Rewolucyjnego Rządu Robot
niczo-Chłopskiego wynika, że
mimo mobilizacji wszystkich
sił reakcji rodzime; i zagrani-
cznei w celu obalenia na Wę
grzech ustroju ludowo-demo
kratycznego i przywrócenia fa
szystowskiego reżimu Harthy-
ego — plany reakcji spełzły na

niczym. Węgierska klasa robot
nicza, węgierskie chłopstwo
pracujące i patrioci węgier
scy zagrodzili drogę reakcji i
obronili zdobycze ustroju lu
dowo-demokratycznego, mimo
że naród węgierski wskutek
działalności reakcyjnych spis
kowców musiał — niestety —

ponieść przy tym krwawe o-

fiary.
Jest rzeczą 'zrozumiałą, że

gdy w obliczu poważnego nie
bezpieczeństwa, które zawisło
nad ojczyzną, Rewolucyjny
Rząd Robotniczo-Chłopski
'zwrócił się do rządu radziec
kiego o pomoc — uważaliśmy
za swój obowiązek udzielić mu

tej pomocy.
Uważamy, tak jak uważaliś

my dotychczas, że podejmowa
ne przez kogokolwiek próby
ingerencji w wewnętrzne spra
wy Węgier oraz w ich stosun
ki ze Związkiem Radzieckim
są całkowic’e nieuzasadnione i
powinny być stanowczo odrzu
cone. 1

do Bułganina
Francji Guy Mollet przesłał
Ministrów ZSRR pismo, któ,

stan braku bezpieczeństwa.
Mimo długotrwałych rokowań,
które prowadziliśmy pragnąo
rozwiązać w sposób zadowala-**
jący problem Suezu. rząd e-

gipski odrzucił wszelkie mo-f
żliwe do przyjęcia rozwiązać
nia.

Jestem pewien, że gdyby
ZSRR '

wywarł w Kairze
wpływ hamujący, zgodnie Z

polityką osłabiania napięcia i
utrwalania pokoju, polityką
głoszona przez niego, wypad
ki przybrałyby zupełnie inny
obrót. Niech- mi wolno będzie
dodać, że gdyby ZSRR rzeczy
wiście pragnął szanować auto-,
ryte.t Narodów Zjednoczonych,
mógłby z łatwością ■— zgodnie
z rezolucja Zgromadzenia O,
gólnego — położyć kres ope-
racjom dokonywanym na Wę-
grzech wbrew prawom ludz,
kim i wymogom sprawiedliwo-,'
ści i prawa.

Jeśli chodzi o Bliski Wschód,,
stanowisko Francji przedstaw
wia się następująco: gotowi
jesteśmy zgodzić się na ostate
czne przerwanie ognia, o ii®
podobną chęć wyrażą także I-*
zrael i Egipt i skoro tylko sH
ły międzynarodowe, których;
zorganizowanie zostało posta,
nowione przez ONZ, będą W
stanie wykonać postawione
przed nimi przez ONZ zadania,

została przerwana. Jednakże
trzy tygodnie temu wzmogła
się ich aktywność.

W rozkazie z 15 lutego 1956
roku dowódca 3 dywizji egip-*

Skiej w Synaju, generał Ah»
med Salem, stwierdza m. in.f

„Każdy dowódca musi przy
*

gotować się i przygotować
swych ludzi do nieuniknionej
kampanii, której celem jest o-

sięgnięcie naszego szczytnego
celu, a mianowicie zniszczenia
Izraela...” (w załączeniu foto*

kopia tego dokumentu).
A więc nasze działania wy

*

nikały z konieczności obrony
własnej i nie były podyktowa
ne przez obce rządy. Zgodnie
z apelem Zgromadzenia Ogól*

nego NZ, zaprzestaliśmy o,
gnia i od kilku dni między E-

gi.ptem a Izraelem nie mi
konfliktu zbrojnego. Jak o*
świadczyłem w parlamencie,
rząd Izraela gotów jest rozpo-

*

cząć natychmiast bezpośrednie
rozmowy z Egiptem w celu za-*

warcia trwałego pokoju.

Rada Bezpieczeństwa wyrażała
głęboki niepokój z powodu
niewykonania przez rząd Izra
ela zobowiązań wynikających
z układu rozejmowego oraz

wzywała rząd Izraela, aby w'
przyszłości wykonywał te zo
bowiązania pod groźbą użycia
wobec Izraela odpowiednich
sankcji zgodnie z Kartą NZ.

Nawet twierdzenie Pana,
jakoby Izrael podjął napaść
zbrojną przeciwko Egiptowi ze

względu na rzekome niebez
pieczeństwo, oznacza, iż rząd
Izraela nie chce liczyć się z

wymogami Karty NZ, która
zakazuje państwom-członkom
ONZ stosowania siły j domaga

(Ciąg dalszy na str. 3)
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wymiana lisiTM mi(iizy !itgamenjj^zef BrOz-Tito mówi o sytuacji międzynarodowej
9 rdpnnm Mnllntom i Pan Hnrinnom? «7 j t
a Edenem, Molletem i Ben Gurionem
się regulowania sporów mię
dzy nimi wyłącznie środkami
pokojowymi.

Rząd radziecki nie może

pominąć faktu, iż rząd Izra
ela nie tylko nie zastosował
się do wezwania Zgromadze
nia Ogólnego ONZ w sprawie
natychmiastowego zaprzesta
nia ognia i wycofania wojsk,
które wtargnęły do Egiptu,
lecz nawet otwarcie zademon
strował swe zaborcze plany
wobec Egiptu, zaborcze plany
przyłączenia do Izraela rejonu
Gazy, Półwyspu Synajskiego,
wysp Tirana i Sanafif w Za
toce Akaba. W parlamencie
feraelskim w dniu 7 bm. o-

Świadczył Pan w swym prze
mówieniu, iż układy rozejmo-
we zawarte między Izraelem
a państwami arabskimi „nie
mają mocy obowiązującej".

Rząd radziecki jest przeko
nany, że Izrael dąży do zatar
gów z krajami arabskimi i że

jego polityka jest niebezpiecz
na dla pokoju i zgubna dla
samego Izraela. Jak to wyka
zały ostatnie wydarzenia, po
lityka ta odpowiada jedynie
interesom tych sił, które dążą
do przywrócenia panowania
kolonializmu na Bliskim
.Wschodzie.

Wskutek rozpętanej przez
Izrael agresji przeciwko Egip-

(Dokończenie ze sir. 2)
towi, miasta egipskie zostałyl/lz W A, .7
zniszczone, a kilka tysięcy <

niewinnych Egipcjan straciło J
życie. Jeśli chodzi o Izrael, to J

agresja przeciwko Egiptowi?
nie dała mu absolutnie żad- \
nych korzyści. Wywołała ona?

głęboką nienawiść krajów a- ?
rabskich i innych narodów ?
Wschodu do Izraela. Pogorszy- i
ła stosunki Izraela z wieloma A
—._x----- .• .• j-------zadziła do a

gospodar- A

przyjmuje i

Czyżby plenum
zawiedzionych nadziei?
(Telefonem od specjalnych sprawozdawców

„Gazety Krakowskiej1'
z plenum CRZZ w Warszawie)

Dziesiątki tysięcy członków związków zawodowych
stają przed aktywem i pytają; gdzie byliście w

dniach polskiego października?
Ogólnie spodziewano się, że obrady IX plenum CRZZ

w pełni wyjaśnią przyczyny, dla których większość kie
rownictwa związkowego z tow. Kłosiewiczem na czele
czyniła wszystko, by powstrzymać proces rewolucyjnych
przemian, względnie zupełnie nie angażowała się w

walkę.
Jeżeli przebieg plenum jest jakąś charakterystyką naj

wyższej instancji związkowej, to początek jego można
określić tylko jako bałagan i organizacyjny niedowład.
Przez półtorej godziny kłócono się w sposób niespotykany
nawet na najgorętszych wiecach o ustalenie porządku
obrad. Ustępujące kierownictwo ustaliło, że po rezygnacji
Prezydium CRŻZ należy natychmiast dokonać wyboru
nowego jego składu. W myśl przyjętego przez zebranych
wniosku metalowców, po wyborze prezydium obrad wy
słuchano referatu i przystąpiono do dyskusji, odkładając
wybory na koniec plenarnego zebrania.

Jest rzeczą charakterystyczną, iż niektórzy dyskutan
ci doszukują się w proponowanym przez ustępujące
Prezydium porządku dziennym, próby
członków plenum i przybyłych przedstawicieli załóg —

przez walkę o mandaty w nowym Prezydium CRZZ.
. Znalazło to praktyczne potwierdzenie w długotrwałych

sporach o najbłahsze nawet sprawy proceduralne. Do
piero przyjęcie wniosku zgłoszonego przez metalowców
wprowadziło większy porządek.

Dyskusja zapowiadała się jako prawdziwy „maraton
mówców”. Do głosu zapisano 140 towarzyszy. Zgodzo
no się na szczęście by poszczególne związki branżowe
były reprezentowane jedynie przez 2 mówców, kilka
zakładów pracy zaś wysuwa wspólnego dyskutanta.

A pierwszy dzień dyskusji nasuwa wniosek, że plenum
dość słusznie oceni działalność byłego prezydium CRZZ.
Także ono nie zajmowało jednolitego stanowiska w o-

statnich miesiącach; dowiodło tego wystąpienie czł. Pre
zydium, tow. Nowickiego. Mówił on o różnicy między
„bonzami” związkowymi, do dyspozycji których CRZZ
miała 19 samochodów osobowych (z czego na tow. Kło-
slewicza przypadały 2 „demokratki”) — a ofiarnymi
działaczami, pracującymi bezpośrednio w terenie, znany
mi ludziom. Znanymi także z tego, że nic nie mogli za
łatwić, gdyż postulaty mas, których w kierownictwie
CRZZ byli rzecznikami, były przez zbiurokratyzowanych
aparatczyków lekceważone.

Z szerszą krytyką występują delegaci załóg. Najty-
powsze było przemówienie tow. Nłomińskiego z

FSO, który wystąpił równocześnie w imieniu Pafawagu,
Ursusa, WFM, Starachowic, Cegielskiego, Zakładów im.

Nowotki i Kasprzaka i wielu warszawskich fabryk.
— Broniły nas instancje bardzo ostrożnie, żeby się

nie wychylić i ze stołków nie spaść. Nigdy związki
zawodowe nie były obrońcą mas i rzecznikiem mas —

mówił tow. Słomiński. A żądając wyprowadzenia tow.

Kłcsiewicza także z Plenum CRZZ oświadczył: — nie
mamy zaufania do składu personalnego obecnego
plenum.

Przemówienie to, bardzo gorąco oklaskiwane, było jed
nocześnie kilkakrotnie przerywane okrzykami i uwagami.
Wyraźnie więc ścierają się na plenum dwie tendencje.
Jest grupa ludzi, którzy chcieliby zwalić winę za wypa
czenie istoty związków na barki jednego Kłosiewicza
i w ten sposób oczyścić siebie. Z drugiej strony stoi część
członków plenum, popierana przez liczne delegacje robot
nicze, domagające się istotnych zmian w kierownictwie
związkowym, a więc także zasadniczych zmian personal
nych.

Decydująca walka rozegra się w sobotę, gdy zgodnie
z życzeniem sali i zapowiedzią własną wystąpi tow. Kło-
siewicz.

Sprawa daleko idących zmian personalnych w całym
kierownictwie jest jednak tylko punktem wyjścia dla
spełnienia zasadniczej roli obecnego plenum: określenia
istoty i zadań polskiego ruchu związkowego.

Przebieg dzisiejszej debaty nie rokuje najmniejszych
nadziei, by to zadanie zastało wykonane, choć były pewne
przesłanki ku temu. Referat opracowany kolektywnie
z udziałem tow. Logi-Sowińskiego (nieobecnego na ple
num ze względu na chorobę), został przez większość dy
skutantów określony jako „nie wnoszący niczego nowe
go”. Naszym zdaniem nie można się z tym zgodzić. W re
feracie wykazano fałszywość tezy o całkowitej zgodności
interesów państwa i klasy robotniczej w socjalizmie; wy
sunięto postulat całkowitej samodzielności związków za
wodowych w stosunku do naczelnych organów władz pań
stwowych; określono słusznie stosunki pomiędzy partią
a związkami, stwierdzając, że „kierownictwo partyjne w

związkach zawodowych powinno być realizowane w y-
łącznie przez członków partii działających w związ
kach; dużo uwagi poświęcono w referacie sprawom plac,
zaopatrzenia, cen, zatrudnienia.

fjeferat nie był programem — to fakt. Na przeszkodzie
il ku temu stały na pewno i opory w składzie byłego Pre

zydium CRZZ przed przyjęciem nawet tej wersji, którą
usłyszano na plenum. Była zaś w kierownictwie grupa to
warzyszy, domagająca się, by referat odkrył bez reszty ca
łą prawdę o ruchu związkowym. Tak się nie stało.

Przeprowadźmy tu analogię. Na ostatnim Plenum KC
prawda o błędach w partii została powiedziana do końca.
To stało się podstawą skupienia Większości członków KC
wokół programu Gomułki. Na obecnym plenum CRZZ
nie ma programu i nie widzimy nikogo, kto mógłby z nim
wystąpić. Stąd właśnie rodzi się niepokój, że plenum na
wet w części nie zapoczątkuje odnowy polskiego ruchu

związkowego.

oraz na temat stosunków między krajami obozu socjalizmu
Przemówienia prezydenta Jugosławii Józefa Broz-Tito

nie mogliśmy zamieścić we wczorajszym numerze „Ga
zety", ponieważ tekstu nie nadesłała redakcja PAP z

Warszawy.

BELGRAD
Agencja Tanjug opublikowała treść przemówienia sekre

tarza generalnego Związku Komunistów Jugosławii, Józefa
Broz-Tito, wygłoszonego w Puli. Podajemy za agencją Tan.
jug najważniejsze fragmenty
Tito oświadczył na wstępie,

że sytuacja międzynarodowa

państwami i doprowadziła do
nowych trudności j
czych.

Rząd radziecki
do wiadomości, że rząd Izrae- £ jest obecnie dość skompliko-
la zaprzestał ognia i zapowie- ż wana i że trudno powiedzieć,
dział iż wycofa swe wojska z ? aby nie było niebezpieczeństwa
terytorium Egiptu. Rozumie ? większego konfliktu. Miłujące
się samo przez się, że wojska f pokój siły całego świata, a w

Izraela powinny być natych- r tym również Jugosławia, wy-
miast wycofane z Egiptu. O_ r kazały w ONZ, że dzięki wy-
prócz tego zasady słuszności ? trwałym i konsekwentnym
wymagają, aby Izrael, tak jj wysiłkom mogą zmniejszyć
samo jak Anglia i Francja, ? możliwość wybuchu konfliktu

wynagrodził szkody wyrządzo- J międzynarodowego. Siły te do-
ne w Egipcie wskutek agre- J prowadziły już do tego, iż
sywnych działań wojennych. \ świat może mieć nadzieję, że
Izrael powinien także zwró- J mimo wszystko pokój będzie
cić Egiptowi całe mienie wy- A utrzymany.
wiezione z terenów egipskich i Omawiając stosunki między
okupowanych przez izraelskie A krajami socjalistycznymi Tito
siły zbrojne. Międzynarodowe ? przypomniał, że w roku 1948
siły zbrojne ONZ powinny być J Jugosławia pierwsza udzieliła
rozlokowane po obu stronach ? energicznej odpowiedzi Stali-
linii demarkacyjnej między A nowi oświadczając, że chce być
Izraelem a Egiptem, ąjstalonej A niezależną, _

że chce budować
w układzie rozejmowym. \ własne życie i socjalizm zgo-

? dnie ze swymi specyficznymi
J warunkami oraz że nie poz-
? -woli nikomu wtrącać się do
? swych spraw wewnętrznych.
J Tito stwierdził, że normali-
? zacja stosunków między Jugo-
? sławią a Związkiem Radziec-
f kim nastąpiła z woli i z ini-
\ cjatywy przywódców radziec-
\ kich.
A Gdy Stalin zmarł, nowi przy-
A wódcy radzieccy zrozumieli,
0 że ZSRR znalazł się w trud-
f nej sytuacji — zarówno jeśli
z chodzi o politykę zagraniczną
A jak i politykę wewnętrzną —

J wskutek szaleństw Stalina i
wskutek narzucania przez nie-

i go swych metod krajom de-
J mokracji ludowej. Zrozumieli

oni, co jest główną przyczyną
J wszystkich trudności i na XX
A Zjeździe potępili Stalina i je-
J go politykę ale położyli ak-
A cent niesłusznie na kwestię

kultu jednostki, zamiast na

sprawę systemu.
ż Od samego początku — po-
f wiedział Tito — mówiliśmy, że
r nie chodzi tylko o kult jedno-

stki, lecz o system, który u-

f możliwi! powstanie tego kul-
r tu. W tym właśne tkwi istota
? zagadnienia i to właśnie nale

żało zwalczać, ale oczywiście
? jest to rzeczą bardzo trudną".
I* Tito dodał, że korzenie zła
? tkwią pirzede wszystkim w a-

I* paracie biurokratycznym, w

i* metodach rządzenia oraz w

<’ ignorowaniu roli i dążeń mas

i* pracujących.
1 Mówiąc o obecnych stosun-
f kach jugosłowiańsko-radziec-
J kich Tito podkreśli, że Jugo-
f sławia zawarła z ZSRR szereg
C umów gospodarczych na bar-
? dzo dogodnych warunkach.
? Poza tym ogłoszono dwie
? wspólne deklaracje: jedną w

? Belgradzie, drugą w Moskwie.

A Tito podkreślił, że sformu-
A łowanie deklaracji ogłoszonej
A w Moskwie w sprawie stosun-
A ków między partiami napot-
A kało pewne trudności. Nie zdo-
A lano osiągnąć całkowitej zgo-
Ą dy, ale mimo to ustalono tekst
I deklaracji, która zdaniem Ju

gosławii przeznaczona jest nie
tylko dla niej i dla Związku
Radzieckiego, lecz także dla
szerszego kręgu.

Nawiązując do rozmów mię
dzy przywódcami jugosłowiań
skimi a Chruszczowem w cza-

J sie jego urlopu w Jugosławii
? oraz do rozmów między przy-
t wódcami jugoslawiańskimi i
J radzieckimi na Krymie, Tito
? oświadczył, że przywódcy ra-

f dzieecy mieli błędne stanowi-
? sko i mylne poglądy, jeśli cho-
? dzi o stosunki z Polską, Wę-
J grami i innymi krajami. Mów-
? ca podkreślił że przywódcy Ju-
A gosłowiańscy nie uważają te-
J go za tragiczne, ponieważ
A stwierdzili, te nie jest to sta-

I

pokłócenia

ł

ł

przemówienia.
nowisko całego kierownictwa
radzieckiego, lecz tylko jed
nej jego części, która do pew
nego stopnia narzuciła swe

stanowisko drugiej części. Sta
nowisko to zostało narzucone

przez ludzi którzy zajmowali
i nadal zajmują pozycje stali
nowskie.

Jednakże możliwy jest jesz
cze w drodze ewolucji triumf
tych elementów w kierownic
twie Związku Radzieckiego,
które opowiadają się za sil
niejszym i szybszym rozwo
jem demokratyzacji, za porzu
ceniem wszystkich metod sta
linowskich i stworzeniem no
wych stosunków między 'kra
jami socjalistycznymi.

Ten wewnętrzny proces po
stępowego rozwoju w kierun
ku zarzucania metod stalinow
skich hamowany jest także
przez pewne kraje zachodnie.
Kraje te w wyniku swej pro
pagandy j stałego powtarza
nia o konieczności „wyzwole
nia" krajów Europy wschod
niej ingerują w ich sprawy
wewnętrzne oraz hamują szyb
ki rozwój i poprawę stosun
ków między tymi krajami.

Z uwagi na to, że ingeren
cja w sprawy wewnętrzne
przyjęła dość szerokie rozmia
ry w formie propagandy ra
diowej, wysyłania materiałów
przy pomocy balonów itp.
Związek Radziecki uważa, iż
mogłoby to mieć niepomyślne
konsekwencje gdyby pozosta
wił te kraje samym sobie i
gdyby przyznał im statut z

jakiego korzysta Jugosławia.
ZSRR obawia się, że siły reak
cji . mogą zatriumfować w

tych krajach, innymi słowy,
oznacza to. że nie ma on do
statecznego zaufania do we
wnętrznych sił rewolucyjnych
tych krajów. Jest to pogląd
mylny i źródło wszystkich
późniejszych błędów leży w

braku zaufania do sił socjali
stycznych w tych krajach.

Tito pozytywnie ocenił roz
wój wydarzeń w Polsce, gdzie
mimo wszelkich prześladowań
i stalinowskich metod nisz
czenia kadr, pozostał trzon z

Gomułką na czele, który po
trafił ująć sprawy w swe rę
ce, odważnie wkroczyć na no
wą drogę w kierunku demo
kratyzacji kraju, w kierunku
całkowitej niezależności i
stworzenia dobrych stosunków
ze Związkiem Radzieckim,
zdecydowanie przeciwstawia
jąc się ingerencji w wewnętrz
ne sprawy Polski.

Dzięki temu siły reakcji,
które liczyły na to, że w cza
sie sporów między komunista
mi uda im się wypłynąć na

powierzchnię, nie zdołały
dojść do głosu. Dzięki mądro
ści oraz dzięki stanowisku
przywódców radzieckich, któ
rzy w porę zaprzestali inge
rencji. sprawy w Polsce ule
gły obecnie wyraźnej konso
lidacji i pomyślnie się rozwi
jają.

W związku z rozmowami,
jakie odbył z przywódcami ra
dzieckimi w Moskwie na te
mat Węgier, Tito oświadczył,
że podkreślił wówczas, iż re
żim Rakosiego i sam Rakosi
nie mają kwalifikacji, aby
kierować państwem węgier
skim i aby doprowadzić do
jedności wewnętrznej, lecz że
na odwrót mogą spowodować
jedynie bardzo niebezpieczne
konsekwencje. Niestety, przy
wódcy radzieccy nie wierzyli
temu i utrzymywali, iż Rako
si jest starym rewolucjonistą
i uczciwym człowiekiem. Tito
powiedział, iż nie jest w sta
nie potwierdzić, że Rakosi jest

uczciwym człowiekiem, zwła
szcza po procesie Rajka i wie
lu innych rzeczach.

Naród węgierski był zdecy
dowanie przeciwny elemen
tom stalinowskim, które znaj
dowały się jeszcze u władzy,
domagał się ich usunięcia o-

raz przystąpienia do demokra
tyzacji. W czasie manifestacji
w Budapeszcie Gero raz jesz
cze wykazał swój prawdziwy
charakter. Nazwał on setki ty
sięcy manifestantów motło-
chem. obrażając prawie cały
naród. To było iskrą, która
zapaliła beczkę prochu. Kon
flikt wybuchł.

Tito stwierdził, że fatalnym
błędem Gero było wezwanie
armii radzieckiej, gdy mani
festacje jeszcze trwały. Obu
rzyło to jeszcze bardziej na
ród, a wynikiem tego było
spontaniczne powstanie. W
powstaniu tym komuniści
wbrew swojej woli znaleźli się
obok różnych elementów reak
cyjnych, które przyłączyły się
do powstania i wykorzystały je
dla swych własnych celów.
Było tam wielu ludzi, którzy
nie są zwolennikami komuniz
mu, którzy są nie tylko prze
ciwko Rakosiemu, lecz w ogó
le przeciwko socjalizmowi.

Te reakcyjne siły nie ośmie
lały się przedtem podnieść
głowy, mimo pomocy i nawo
ływań zza granicy do uchwy
cenia za broń, ani też nie mia
ły dość odwagi, by powstać,
dopóki myślały, że partia jest
zjednoczona. Jednakże bardzo
szybko, w ciągu trzech dni te

siły reakcji całkowicie się zde
maskowały.

A więc siły reakcji zaczęły
przeważać. W ten sposób słu
szna rewolta i powstanie prze
ciwko klice przekształciły się
w powstanie całego narodu
przeciwko socjalizmowi i prze
ciwko Związkowi Radzieckie
mu. Komuniści w szeregach
powstańców walczyli w końcu
nie o socjalizm, lecz i przywró
cenie dawnego systemu, po
nieważ reakcja ujęła sprawy
w swe ręce; w pozycji tej zna
leźli się oni wbrew swej woli.

Mówa powiedział dalej, że

interwencja radziecka na Wę
grzech została w ogromnym
stopniu wykorzystana na Za
chodzie. Wykorzystali ją im
perialiści, którzy czekali wtedy
na okazję do zaatakowania E-

giptu i w tej fazie tragedii wę
gierskiej żywili nadzieję, że
Związek Radziecki będzie zbyt
zajęty i niezdolny do interwe
niowania przeciwko ich agre
sji.

Mówiąc o nowym rządzie
węgierskim z Janosem Rada
rem na czele, Tito oświadczył,
że reprezentuje on najuczciw
sze elementy na Węgrzech.
Członkowie tego rządu cierpie
li za panowania Rakosiego, są
oni rzeczywiście za

rozwojem. Potwierdza
gram ogłoszony przez
jednakże interwencja radzie
cka osłabia cały ten program
i stawia rząd w bardzo trud
nym położeniu.

Tito oświadczył, że pierw
sza interwencja radziecka,
która doszła dó skutku na we
zwanie Gero była absolutnie
niesłuszna, ale druga stała się
konieczną wobec groźby chao
su, wojny domowej i kontrre
wolucji, a nawet wojny świa
towej.

Błędem było to, że odpowie
dzialne osobistrJści czekały na

drugą interwencję radziecką
zamiast utworzyć niezwłocznie
nowy rząd i opublikować taką
deklarację, która mogłaby od
ciągnąć robotników i komuni
stów od elementów reakcyj
nych oraz ułatwić wyjście z

tej tragicznej sytuacji. Przed
drugą interwencją radziecką,
było jasne, że na Węgrzech
dojdzie do masakry i wojny
domowej, która mogłaby do
prowadzić do pogrzebania so
cjalizmu i do wybuchu trze
ciej wojny światowej. Rząd
radziecki nie mógłby tolerować
ingerencji Zachodu oraz doj-

ścia do władzy zwolenników
Horthyego i starej reakcji. —

Rząd Nagyego nie uczynił nic,
aby zapobiec niepohamowa
nej akcji tłuszczy faszystow-
sko-reakcyjnej, która chwyta
ła ludzi na ulicach i zabijała
ich, a nawet wdzierała się do
domów i mordowała komuni
stów. Zamiast zwalczać to i

podjąć jakąś próbę położenia
kresu rzezi komunistów i po
stępowców, wołał on nieustan
nie o pomoc przez radio. Za
miast to uczynić — opubliko
wał on deklarację wypowia
dającą Układ Warszawski i
proklamująca niezależność Wę
gier, jak gdyby w tej trudnej
sytuacji była to rzecz najważ
niejsza.

Tito powtórzył raz jeszcze,
że Jugosławia jest przeciwna
ingerowaniu obcych sił zbroj
nych w sprawy wewnętrzne
innych krajów. Oświadczył on,
że jednak druga interwencja
wojsk radzieckich na Wę
grzech, aczkolwiek także rzecz

niedobra, może pewnego dnia
uzyskać pozytywną ocenę, je
żeli da w rezultacie zachowa
nie socjalizmu na Węgrzech 1
utrzymanie pokoju światowe
go, ale pod warunkiem, że

wojska radzieckie wycofają się
z chwilą, gdy ureguluje się sy
tuacja w tym kraju i gdy za
panuje tam spokój. Dodał on,
że przywódcy radzieccy zostali
poinformowani o tym stano
wisku Jugosławii i że stwier
dzili oni, że wojska radziec
kie — zostaną wycofane.

Wierzę — mówił Tito — że
i wydarzenia na Węgrzech będą
prawdopodobnie ostatnią tra
gedią, która skłoni niezorien
towanych jeszcze przywódców
radzieckich i przywódców in
nych krajów do podjęcia
wszelkich możliwych kroków,
aby i w innych krajach nie
powtórzyła się taka sytuacja
jak obecna na Węgrzech.

Tito powiedział, że wypadki
na Węgrzech podnieciły w pe
wnym stopniu niektóre nie
zbyt liczne elementy w Jugo
sławii. Są ludzie, którzy prag
ną zamieszania, aby wyciąg
nąć z tego korzyści dla siebie.
Ale jedność naszego narodu i
partii przeszkodzi im w doko
naniu jakichkolwiek prób w

Jugosławii. Jedność
partii — powiedział
jest dziś bardziej

niż kiedykolwiek,
dlatego, byśmy się
czegoś podobnego w naszym
kraju, bo przecież Jugosławia
różni się od Węgier i od in
nych państw. Przeprowadziliś
my krwawą naszą rewolucję
podczas walki wyzwoleńczej i
gruntownie oczyściliśmy wów
czas nasz dom. Takie niebez
pieczeństwo nie zagraża więc
Jugosławii.

Wracając raz jeszcze do

niewłaściwych ekscesów, lecz
na polu ideologicznym, w dro
dze kontaktów i rozmów, aże
by zatriumfował nowy duch.
Nie powinno być wahań w o-

twartej krytyce tego, co w

tych partiach nie jest dobre.
W końcowej części swego

przemówienia Tito poruszył
sprawę agresji Izraela, Anglii
i Francji w Egipcie oraz wy
raził nadzieję, że konflikt zo
stanie rozwiązany dzięki po
mocy ONZ.

Stwierdził on, że była to ty
powa agresja, która niczym
nie różni się od dawnych kla
sycznych agresji mocarstw ko
lonialnych. Ludzie, którzy są
odpowiedzialni za tę agresję,
prawdopodobnie żałują jej,
ponieważ nie udało im się 0-
balić Nassera.

Nie spełniły się ich nadzie
je, że obecna psychoza na

świecie uratuje ich przed po
tępieniem przez ONZ, ponie
waż zdołają uzyskać w niej
większość. Egipt nie załamał
się, chociaż poniósł ciężkie
straty. Jego armia dobrze wal
czyła a interwenci nie zdoła
li okupować całego kanału.
Naród egipski nie obalił Nas
sera, jak tego oczekiwał Eden.
W Anglii robotnicy ostro pro
testowali przeciwko agresji i
polityce rządu. W ONZ przy
tłaczająca większość potępiła
ten akt agresji, a obecnie two
rzone są międzynarodowe siły
zbrojne, które przybędą do
strefy kanału. Izrael ponow
nie okazał się narzędziem wiel
kiego mocarstwa i jako taki
stanowi groźbę dla pokoju.

Rzeczą najbardziej tragicz
ną jest to — oświadczył dalej
Tito — że socjaliści francuscy
okryli się hańbą i dowiedli po
nownie, iż służą jak najwier
niej kołom, które usiłują za

wszelką cenę zachować daw
ne, klasyczne formy kolonia
lizmu. Hańby tej nigdy nie po
trafią oni zetrzeć. Chcieli oni
rozwiązać przy pomocy agre-
cji przeciwko Egiptowi nie
tylko problem elgerski, lecz
również osiągnąć korzyści w

innych krajach Bliskiego
Wschodu. Sądzili, że konflikt
ten rozszerzy się na inne kra-

je arabskie 1 że w ten sposób
będą mogli umocnić swe po
zycje kolonialne. Anglicy my-
śleli, że po okupowaniu Ka
nału Sueskiego będą mieli sil
niejszą pozycję na Wschodzie,
że po zniszczeniu Egiptu za
bezpieczą swe interesy na Bli
skim Wschodzie. Jest rzeczą
tragiczną, że agresja ta uzy
skała poparcie większości we

francuskim Zgromadzeniu Na
rodowym.

Okazało się — ciągnął dalej
Tito — iż rzecznicy tzw. de
mokracji zachodniej — Fran
cja i Anglia — tylko mówią o

pokoju, sprawiedliwości i de
mokracji, a w rzeczywistości
gotowi są do agresji jeśli na
darzy się okazja. -

Tito wspomniał o pomocy,
jakiej Jugosławia chciała u-

dzielić Francji w rozwiązaniu
kwestii algerskiej. Oświadczył
on, że w czasie rozmów z Nas-
serem powiedział mu, iż jego
zdaniem jest mało prawdopo
dobne, by Francja opuściła Al- .

ger i że będzie najlepiej, jeśli
znalezione zostanie rozwiąza- ■
nie .w formie unii między
Francją a Algerem. Tito
stwierdził, że oświadczył to

przywódcom francuskim w

czasie wizyty w Paryżu. Po
wiedział on, że będzie lepiej,
jeśli Francja zamiast wydawać
miliard franków dziennie na

utrzymywanie armii w Alge-
rze, przeznaczy te pieniądze
na podniesienie stopy życiowej
ludności Algeru, która nie
sprzeciwi 6ię unii z Francją.
Niektórzy przywódcy francu
scy zgodzili .się z tym, jed
nakże inni oświadczyli, że w

grę wchodzi prestiż Francji.
W zakończeniu Tito podkre- -

ślił, że obecnie Jugosławia mu
si bardziej, niż kiedykolwiek
koncentrować swe wysiłki na

utrzymaniu pokoju. Wskazał
on na niezwykle ożywioną
działalność Jugosławii w ONZ
i stwierdził, iż świat uznaje
dzisiaj rolę Jugosławii. Aby
móc nadal odgrywać tę pozy
tywną rolę, Jugosławia musi
kontynuować swą dotychcza
sową konsekwentną politykę
i utrzymywać swe siły na o-

becnym poziomie.

PAWEŁ DUBIEL
BOGUMIŁA PIECZONKA

nowym
to pro-
Kadara,

Żałosny bilans

agresji
na Bliskim Wschodzie

Zamilkły
działa na Bliskim Wschodzie.

Aczkolwiek powoli, to jednak z dnia na

dzień sytuacja w tej części świata wy
jaśnia się. Wchodzimy w okres pokojowego
regulowania konfliktu bliskowschodniego.

A jak przedstawia się bilans ostatnich wy
darzeń na Bliskim Wschodzie? Czy agreso
rom udało się osiągnąć zamierzone cele?

Angielski dziennik „Daily Mirror" zamie
ścił w jednym z ostatnich numerów karyka
turę Edena i Molleta, nawiązującą do roz
pętanej. przez nich agresji przeciwko Egip
towi; pod rysunkiem — podpis: Eden do
Molleta: „Bez wątpienia, osiągnęliśmy nasze

cele; strony wojujące zostały rozdzielone, Ka
nał otwarty, nafta płynie strumieniami, a

Nasser odszedł!" Ironia nader wyraźna i wię
cej niż celna. Bo trudno chyba w świetle fa
któw uznać, że spełniły się zamysły impe
rialistów.

Zresztą, przejrzyjmy po kolei główne za
mierzenia i cele agresorów anglo-francus
kich i zestawmy je z „wynikami" już dziś

znanymi.
„Rozdzielenie stron wojujących", tj. Izraela

i Egiptu, posłużyło, jak wiadomo, rządom
Anglii i Francji jedynie za pretekst do in
terwencji. Mówić więc o osiągnięciu tego
„celu" — byłoby mówić o upolowaniu przez
myśliwego niebieskiego ptaka wtedy, gdy
strzelał do zająca...

narodu i
mówca —

konieczna
choć nie

obawiali

Sport

Rewanżowe spotkanie z Jugosławią
wygrali koszykarze polscy

Rozegrane w ub. piątek w Krakowie rewanżowe spot
kanie koszykówki mężczyzn Jugosławia—Polska B zakoń

czyło się zwycięstwem drużyny polskiej 76:69 (36:26).
Piątkowe spotkanie od pier

wszych minut do końcowego
gwizdka sędziego toczyło się
przy stałej przewadze koszy-

spraw Polski, Tito stwierdził, karzy polskich. Drużyna zwy-
że mimo iż sytuacja w Polsce cięzców, grająca przez więk"
ustabilizowała się, usiłują dzia
łać wciąż jeszcze siły reakcyj
ne, które nienawidzą nie tylko
Związku Radzieckiego, lecz i
socjalizmu. Klasa robotnicza
i komuniści w Polsce mają
szerokie horyzonty i docenia
ją poparcie, jakiego może u-

dzielić im ZSRR. Np. bez po
parcia ZSRR wątpliwe jest

szą część spotkania w nie
zmienionym składzie: Karbo
wicki, Przywarski, Wilczew*
ski, Pudelewicz i Świerczew
ski zaprezentowała się znacz
nie lepiej niż w meczu czwart
kowym. Koszykarze polscy
częściej decydowali się na

szybki atak, lepiej też niż w

panowania nerwowego gospo
darzy pozwoliło im zmniejszyć
znacznie porażkę cyfrowo.

Punkty dla drużyny pol
skiej zdobyli: Świerczewski —

18, Wilczewski 14, Przywarski,
Wichowski i Pudelewicz po 10,
Karbowicki 11, Kopeć 2 i Bu
gaj 1. Dla Jugosławii: Rado*
wic 17, Minia 12, Christiancic
9, Gojanowic i Markowie po
6, Loci 7, Engler 5, Danew 4,
Miletic 2 i Densar 1.

Zawody prowadzili ob. ob.
Eime i Zajączkowski z Łodzi.

czy Pofaey mogliby obro^ć

granicę na Odrze i Nysie, któ
rej Niemcy nigdy nie uznali
i którą chcieliby przesunąć z

powrotem.
Tito oświadczył, że Jugosło

wianie
współpracować z rządem pol
skim i polską partią.

Razem z towarzyszami pol
skimi — powiedział
będziemy
przeciwko
ujawniają się w innych par
tiach
wschodnich, bądź też na Za
chodzie.

Jugosławia — oświadczył Ti
to — nie powinna zasklepiać
się w sobie. Musi ona działać
w każdym kierunku, ale nie
przez podminowywanie tych
krajów dla sprowokowania

gosłowianami wykorzystywa
li rzuty osobiste. Sądząc z

przebiegu gry, gdyby nie słab
sza końcówka Polaków, różni
ca cyfrowa w wyniku mogła*x> oswia-aczyi, ze Jugosio- , , ;. . ,ie powinni jak najściślej by byc <eszcze miększa.

Tito —

musieii walczyć
tendencjom, jakie

bądź w krajach

Po przerwie zespół jugosło
wiański zasilił jeden z najlep
szych zawodników, tej druży
ny w obu meczach między
państwowych z Polską w

Gdańsku — Christiancic. Jego
obecność na boisku nie zde
prymowała jednakże koszyka
rzy polskich, którzy w dal
szym okresie gry powiększyli
różnicę do 15, a nawet do 20

punktów. W końcowym okre
sie spotkania Jugosłowianie

'kryjąc na całym boisku za
grali bardziej agresywnie, co

przy równoczesnym braku 0-

Biegacze węgierscy
nie rezygnują z medali

Sprawa ostatnich przedolim
pijskich treningów dla Wę
grów ma szczególne znaczenie. ■
Wskutek zaburzeń politycz
nych w kraju, a potem zimna
panującego w Pradze, gdzie .

przebywali przed wyjazdem do
Melbourne, mieli oni ok. 20
dni przerwy w treningach. —

Także podróż powietrzna przez
Istambuł, Karaczi, Singapur i
Darwin dała się im solidnie
we znaki. Mimo to Węgrzy nie
rezygnują z nadziei na olim
pijskie medale. Najwięcej
szans dają Taboriemu, który
pobiegnie na 1500 m i 5000 m

oraz Rozsavoelgyi, który bę
dzie startował na 1500 m.

Jednym z głównych zamierzeń przyświe
cających agresorom było dążenie do odzys
kania Kanału Sueskiego. Czy cel ten został

osiągnięty? Wojska izraelskie zajęły wpraw
dzie Półwysep Synaj — pisze francuski „Com-
bat“ — ale interwenci angielscy i francuscy
zdołali zawładnąć Jedynie 35 kilometrami Ka
nału, liczącego około 160 km długości. Agre
sorzy spodziewali się osiągnąć swój cel przez
szybkość j zaskoczenie, licząc na opanowanie
strefy Kanału, zanim ktokolwiek potrafi im
w tym przeszkodzić. Tymczasem wydarzenia
potoczyły się niezupełnie po ich myśli, a re
zultatem rzekomej akcji prewencyjnej gwoli
„ochrony" Kanału Sueskiego —Jest jego za
blokowanie przez wraki zatopionych statków.

Nie ma chyba człowieka, który by twierdził,
że jest sukcesem interwentów jeśli obecnie
zmuszeni są oni opuszczać okupowane te
rytoria egipskie; jeśli unieruchomiony został
na okres — jak to oblicza „New York Ti
mes" — co najmniej 3 miesięcy Kanał Sues
ki, którego funkcjonowanie (o czym nie tak
dawno słyszeliśmy) jest „sprawą życia i
śmierci" dla W. Brytanii i Francji; jeśli na

Zachodzie słychać coraz częstsze głosy o wy
sokich kosztach operacji na Bliskim Wscho
dzie i nieproporcjonalnie małych stąd korzy
ściach.

Reperkusje gospodarcze, wypływające z za
blokowania Kanału, odczuli agresorzy na

własnej skórze niemal nazajutrz. Z krajów
arabskich pochodzi około 85 proc, ropy naf
towej importowanej przez Anglię i Francję.
Zważywszy, że prócz unieruchomienia Kanału
uszkodzone zostały, na znak protestu przeciw
agresji, rurociągi naftowe w Syrii, Libanie
i Arabii Saudyjskiej — nafta bliskowschod
nia płynąć musi obecnie do Europy dookoła
Przylądka Dobrej Nadziei. Kosztuje to o 3°
do 40 proc, drożej i trwa 2 razy dłużej. Nad
W. Brytanią, a także Francją zawisł kryzys

naftowy, którego wyrazem jest wprowadzenie
w tych krajach ograniczeń w zużyciu pali
wa, gorączkowe starania o dostawy (znacznie
droższej) ropy z Wenezueli i USA, jak rów
nież zabiegi W. Brytanii wokół uzyskania po
życzki dolarowej w obawie przed spadkiem
wartości funta szterlinga i wypompowaniem
angielskich rezerw złota. Dodajmy, że przer
wanie przez anglo-francuskich agresorów że
glugi na Kanale godzi również w żywotne
interesy innych krajów europejskich, naraża
jąc je na dodatkowe koszty i straty.

W planach agresorów leżało, jak wiemy,
obalenie rządu Nassera. Rachuby te pozosta
wały w ścisłym związku z planami pozba-

wienia świata arabskiego jego przewodnika
w walce antyimperialistycznej, narodowo
wyzwoleńczej. jak również kreowania na

miejsce dotychczasowego rządu egipskiego
swego rodzaju marionetki, gotowej oddać
Kanał Sueski w ręce „stowarzyszenia użytko
wników". I ten zamiar spalił na panewce.
Egipt, jakkolwiek poniósł w wyniku agresji
niemało ofiar, oparł się napaści i wyszedł z

niej z podniesionym czołem. Jego autorytet
nie tylko nie zmalał, ale przeciwnie —

wzrósł.
„Nasser pozostanie u władzy — stwierdza

„New York Times" — i przypuszczalnie sta-

(Dokończenie na str. 4)

Zablokowany odcinek Kanału Sueskiego.



Działanie
— rozpoczęte
W ostatnich dniach mło

dzież Uniwersytetu Jagiel
lońskiego wybrała nową
Studencką Radę Rewolu
cyjną. Program — który
był drukowany w „GAZE
CIE KRAKOWSKIEJ" —

został przez młodzież przy
jęty, a więc rozpoczęto re
alizować zasadę: działa ten
kto chce działać.

Studenci UJ postanowili
zorganizować stałe ekipy
współdziałania z zakładami
pracy, okresowe ekipy wy-

. jazdów terenowych dla po
mocy w rozwiązywaniu
problemów politycznych na
kreślonych przez VIII Ple
num. Rozpocząć siłami U-

niwersytetu Jagiellońskiego
organizowanie uniwersyte
tów robotniczych, powołać
przy UJ biuro zagraniczne
dla nawiązywania kontak
tów międzynarodowych z

lewicą polityczną.
Nowowybrana rada w

skład którój weszło 15 stu
dentów — przede wszyst
kim działaczy, którzy wyro
śli w gorących dniach paź
dziernika — przystąpiła już
do pracy. Postanowiono

przede wszystkim udzielić
pomocy robotnikom z Czy-
żyn przy organizowaniu sa
morządu robotniczego. Po
za tym 30 studentów UJ
wyjechało do powiatu brze
skiego, aby ożywić życie
polityczne i kulturalne
miasteczek i wsi, nawiązać
stałą współpracę z tereno
wymi fabrykami i klubem
młodej inteligencji.

Warto dodać, że w skład
Rady weszli zarówno przed
stawiciele aktywu jak i ca
łej’ młodzieży. Na najbliż
szym zebraniu nowej Stu
denckiej Radv Rewolucyj
nej UJ opracowany został
szczegółowy program dzia
łania.

(ij)

Przed

Sat*bui*kq...
Już od tygodnia odbywają się na Akademii Górniczo-

Hutniczej przygotowania do dorocznego święta górniczego
— Barburki.

Powołany został Komitet
w skład którego weszli: dzie
kan Wydziału Górniczego prof.
Józef Znański, prodziekan prof.
Tadeusz Czechowicz, prof.
Stanisław Korman, studenci
Wydziału Górniczego oraz z

tych wydziałów uczelni, które
mają związek z górnictwem.
Jak informuje przewodniczą
cy Rady Uczelnianej ZSP kol.
Stanisław Szewczyk przygoto
wania do Barburki zmierzają
w tym kierunku, aby uatrak
cyjnić program tegoroczny
starymi tradycjami górniczy
mi.

Na kilka dni przed Barbur-
ką w gmachu głównym AGH
otwarty zostanie bar piwny
w którym odbywać będą pro
fesorowie spotkania towarzy
skie ze studentami. Studenci
dowiedzą się wówczas zapew
ne od swych wykładowców o

starych tradycjach Akademii.
Inaugurację święta górnicze
go w naszym mieście rozpo-
cznie w dniu 1 grudnia o godz.
16-tej pochód studentów AGH.
W tym samym dniu o godz.
18-tej odbędzie się akademia
w której udział wezmą praco
wnicy naukowi uczelni, stu
denci oraz górnicy z kopalń
śląskich i Zagłębia Krakow
skiego.

W dniu 8 grudnia w gmachu
głównym AGH (blok A-O) od
będzie się tradycyjny bal gór
niczy. Organizatorzy starają
się, aby władze uczelni odda

ły na ten cel dodatkowo jesz
cze 4 sale w gmachu A-l —

wówczas będzie można zorga
nizować zabawę dla 4000 osób.
Oprócz studentów AGH u-

dział w balu wezmą przedsta
wiciele władz miejskich, de
legaci górniczych biur projek
towych oraz kopalń. W prog
ramie przewidziane są wystę
py uczelnianego zespołu arty
stycznego,' tradycyjny „skok
przez skórę" i inne niespo
dzianki. (Do tej pory zgłosiło
swój udział w Barburce sze
reg dobrych zespołów orkie-
stralnych naszego miasta).

*

Nie zapomnieli również o

tej imprezie pracownicy Kra
kowskiego Biura Projektów
Górniczych (Lubicz 25). Uro
czystość górnicza odbędzie się
tutaj w dniu 3 grudnia. Na

podstawie informacji, które u-

zyskaliśmy od dyrektora Biu
ra mgr inż. Zapalskiego trze
ba stwierdzić, że program u-

roczystości zapowiada się at
rakcyjnie.

(S. P.)

»Centralne« nawala,
dach cieknie,

a administracja...
W czwartek do 6-letniej El-

żuni Waśkiewicz (ul. 18 Stycz
nia 44/2) rodzice musieli we
zwać lekarza — zatrucie ga-

»£)0źywscze« & Zredry

Państwowy Teatr Młodego Widza wystawia na swojej sce
nie sztukę Aleksandra Fredry „Dożywocie" w reżyserii i o-

prawie plastycznej Iwo Galla. Na zdjęciu Zbigniew Helleb
rand — Twardosz i Ferdynand Solowski — Łatka.

: Komunikaty
W związku 40 rocznicą śmierci

Henryka Sienkiewicza otwarta zo
stała w lokalu biblioteki przy ul.

Masarskiej (boczna Rzeźniczej)
wystawa wszystkich dzieł pisarza
wydanych w Polsce Ludowej. Wy
stawę zwiedzać można codziennie

wgodz,do11do18.
Wycieczki należy zgłaszać tele

fonicznie na nr 209-35.
*

Przy Komitecie Dzielnicowym
PZPR Grzegórzki utworzony zo
stał zespól, który udzielać bę
dzie pomocy i porad kierownic
twom zakładów produkcyjnych w

zakresie wprowadzania samorzą
dów robotniczych.

Członkowie zespołu dyżurować
będą codziennie (z wyjątkiem nie
dziel) w lokalu KD Grzegórzki —

Wydział Organizacyjny, w godz.
od11do14. *

Krakowskie Towarzystwo Ope
rowe wznawia w dniach 18 i 19 br.

operę „Rlgoletto”.
Początek przedstawień: w nie

dzielę — godz. 14, w poniedziałek
— 19.15.

„GAZETA KRAKOWSKA”
ORGAN KW PZPR

W KRAKOWIE

KRAKOWSKA DRUKARNIA
PRASOWA — WIELOPOLE 1
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zem. Przyczyna? Od kilku dni
mieszkanie musi być ogrzewa
ne piecykiem gazowym, bo
„centralne" jest nieczynne.

Kłopoty z centralnym ogrze
waniem w domu przy ul. 18
Stycznia 44 trwają od począt
ku września br. Już wtedy
mieszkańcy zgłaszali do Miej
skiego Zarządu Nieruchomości
(ul. Szeroka 35), że kocioł
„centralnego" musi być zała
tany. Owszem, wyremontowa
no go, ale jak? O tym świad
czy chyba najlepiej fakt, że

przed tygodniem musiano za
brać go znowu do reperacji, a

mieszkania domu przy ul. 18
Stycznia 44 od dziewięciu dni
przypominają lodownię.

Dyrektor techniczny Miej
skiego Zarządu Nieruchomo
ści, zapytany przez mieszkań
ców o termin oddania kotła do
użytku, nie potrafił go bliżej
określić. Nie jest chyba w po
rządku tłumaczenie się tym,
że „poszukuje się tlenu do

spawania kotła" — teraz do
piero, kiedy ludzie od 9 dni
mieszkają w oziębionych mie
szkaniach.

Teraz o innych sprawach,
związanych z nieszczęsnym
„centralnym". Po pierwsze:
przydział koksu. Mieszkańcy
domu przy ul. 18 Stycznia 44
zapytują: „Dlaczego otrzymu
jemy 35 ton koksu, skoro dla
domu przy ul. 18 Stycznia 30,
posiadającego również 8 mie
szkań przydział ten wynosi
przeszło 40 ton. A jakość je
go... mówi się: „to błoto a nie
koks".

Od lipca mieszkańcom III

piętra „leje się na głowę" (do
tej pory nie naprawiono dziu
rawego dachu). Dyrektor tech
niczny Miejskiego Zarządu
Nieruchomości oświadczył, że

papę do załatania dachu może

przydzielić, ale prace remon
towe „niech robią sami loka
torzy".

Byłoby to (aczkolwiek z po
ważnymi zastrzeżeniami) do
przyjęcia, gdyby wchodził w

grę niewielki parterowy do-
mek. Jeśli jednak idzie o 3-
piętrową kamienicę — na pe
wno trzeba przy naprawie da
chu — fachowców, (ba)

(Dokończenie ze str. 3)
nie się większym autorytetem w tej strefie
niż był nim dotychczas".

Jeśli więc W. Brytania i Francja sądziły,
że uda im się poprzez szybką, zdecydowaną
akcję w Egipcie wywrzeć wrażenie i odzy
skać utracone wpływy na Bliskim Wschodzie
— to musiały się srodze rozczarować. Anty-
brytyjskie, antyfrancuskie i antykolonizator-
skie nastroje wśród Arabów jeszcze się u-

dziesięciokrotniły. Że sami agresorzy coraz

jaśniej zdają sobie sprawę jak gorzkiego piwa
sobie nawarzyli, świadczą głosy prasy bry
tyjskiej i francuskiej. Reuter w koresponden
cji Batchelora pisze:

„Wydaje się, że w chwili obecnej W. Bry
tania i Francja mogą z równym powodzeniem
zapakować swoje manatki i wynieść się z

Bliskiego Wschodu do swoich, krajów".
Dziennik „Paris-Normandie" stwierdza:
„Brytyjczycy będą teraz musieli „odgrywać

niemowę" i pozostawić Stanom Zjednoczonym
rozwiązanie sytuacji bliskowschodniej".

Co więcej, polityczne fiasko agresji prze
ciwko Egiptowi odbiło się na zachodnich sy
stemach i sojuszach, z którymi powiązane są
Anglia i Francja. Brytyjska Wspólnota Na
rodów przeszła w tych dniach potężny wstrząs
i wcale nie tak pewne wydają się nadzieje
Albionu, że ugięcie się interwentów przed
wolą ONZ oddali bez reszty niebezpieczeń
stwo dalszych komplikacji w łonie Common-
wealthu. Fiasko akcji na Bliskim Wschodzie
odbiło się szerokim echem na Cyprze, w

Hongkongu, na Malcie, w Singapurze i w ca
łej Afryce, spowodowało pogłębienie się ry
sów w pakcie bagdadzkim i SEATO, a ze

szczególną siłą odbija się na kryzysie, jaki
przeżywa NATO.

Pakt atlantycki otrzymał nowy cios. „Nieu-
zgodniona" z Waszyngtonem agresja odbić

się musiała na atlantyckiej jedności. Sprze
czności w NATO pogłębiły się, a jeśli użyć
słów „New York Times‘a": „...cała struktura

soiuszu zachodniego jest znacznie osłabiona.
NATO wymaga wręcz rozpaczliwie wzmoc
nienia", jeśli w ogóle ma dalej istnieć".

Znany już jest na ogół wpływ, jaki agre
sja egipska wywarła na sytuację wewnątrz
polityczną W, Brytanii i Francji. W 'W. Bry
tanii opinia publiczna nieprędko zapewne za
pomni, kto pchnął kraj do niepopularnej woj
ny na Bliskim Wschodzie, kto naraził na

szwank pozycję Imperium Brytyjskiego i cze
mu Anglia „zawdzięcza" obecne rosnące tru
dności gospodarcze. ■

Nie jest także różowa sytuacja rządu fran
cuskiego. który znajduje się pod obstrzałem
zarówno lewicy jak i prawicy. Lewicy — ze

zrozumiałych względów. Prawicy — dlatego,
że liczyła ona na rozgromienie Nassera. a

wyszły z tego nici.
Co się tyczy państwa Izrael, to jego „ko

rzyści" z agresji są też więcej' niż wątpliwe.
Izrael zmuszony już został do wycofania się
z zagarniętego Półwyspu Synaj; najbliższe
dni pokażą czy nie będzie on musiał również
zrezygnować ze swych pretensji do. rejonu
Gazy. Pewne zaś jest, że wskutek agresji bar
dzo poważnie utrudnił on rozwiązywanie w

przyszłości swych spornych problemów z pań
stwami arabskimi.

Oto pokrótce więcej niż żałosny bilans a-

gresji przeciwko Egiptowi.*

Oczywiście, sytuację na Bliskim Wschodzie
trudno uznać za ostatecznie wyjaśnioną. Da
leko jeszcze do tego. Liczyć się należy m. in.
z ewentualnymi próbami wykorzystania ,—

w interesie „stowarzyszenia, użytkowników
Kanału" — lądujących właśnie w Egipcie
międzynarodowych sił policyjnych ONZ.

Stąd konieczność szczególnej , czujności.
Czujności opinii światowej: by ściśle wciela
ne były w życie postanowienia rezolucji ONZ,
by przywrócony został pokój na Bliskim
Wschodzie.

K. DRZAZGOWSKI

VU Pałacu . Sztuki oraz w Domu
’ ’

Plastyków przy ul. Łobzowskiej
otwarto Wystawę Malarstwa Kra
kowskiego Okręgu Związku Plasty
ków — obejmującą prace wykonane
w ciągu ostatnich jedenastu lat
(1945—1956). Obrazy olejne pokaza
ne są w salach Pałacu Sztuki — zaś
akwarele, gwasze i tempery w Do
mu Plastyków. Razem — wystawa
obejmuje 160 malarzy i 240 prac.

Wystawa jest świetna, a w 'każ
dym razie o wiele bardziej interesu
jąca, aniżeli .doroczne wystawy o-

kręgowe ZPAP — a byłaby jeszcze
lepsza, gdyby nasi czołowi malarze
zdołali na czas wydobyć swoje pre
miowane malowidła ze zbiorów pań
stwowych. Ta okoliczność, że połowa
wystawców przypada na młodych 1

najmłodszych malarzy — napawa o-

tuchą.
N.a wystawie mamy sporo prac

godnych spojrzenia widza i jeśli się
weźmie pod uwagę, że lwia część
twórczej energii naszych malarzy
przypadła na przymusowe malowa
nie ogromnych, a nikomu , niepo
trzebnych obrazów tematycznych —

straszących widzów na OWP w War
szawie, to bilans jedenastolecia kra
kowskiego malarstwa nie przedsta
wia się tak negatywnie, jakby o tym
sądzić chcieli nasi zawodowi popra-
wiacze sztuki.
A/falarstwo nie ma żadnych obo-

wiązków pamiętnikarskich ani
publicystycznych, będąc jedynie poe
tycką metaforą świata, której języ
kiem jest swobodna gra form, linii i
barw. I należy się spodziewać, że w

najlepszych działach obecnej wystą-
wy wiedza artysty i kultura malar
ska przekonają powątpiewających o

sile atrakcyjnej samych wartości
plastycznych w obrazie niezależnie
od tematu. Dzieła te stwarzają po
niekąd podstawy pozytywnego roz
wiązania dręczących nową epokę
problemów malarskich, zwłaszcza
jeśli chodzi o sztukę abstrakcyjną i
bezprzedmiotową dość licznie poka
zaną na obecnej wystawie.

Sztukę tego rodzaju widz znajdzie
w bocznej sali Pałacu Sztuki na le
wo od wejścia. Realność obrazu kur
czy się tu częstokroć do minimum.
Malarz abstrakcjonista poddaje się
przede wszystkim swej wyobraźni,
unoszącej się ponad bezpośrednie
doświadczenie, dając w ten sposób
kopniaka pozytywnemu i obiektyw
nemu porządkowi świata. Twórczość
tych artystów włącza się nawet w

CO
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Sobota

JMATRlf

SŁOWACKIEGO: „Wesele” —

godz. 19. — STARY im. MODRZE
JEWSKIEJ: „Hamlet” — godz. 19.

POEZJI: „Huzarzy” — godz. 19.15.

MŁODEGO WIDZA: „Dożywocie”
— godz. 19.15. LUDOWY: „Miarka
za miarkę” — godz. 19. — GRO
TESKA: „Srebrnorogi jeleń” godz.
15. MUZYCZNY: „Księżna cyr-
kówka” — godz. 19.15. KOLEJA
RZA: „Panna Maliczewska” godz.

PORANKI:

APOLLO: „Zdarzyło się w Pary
żu” godz. 9.45, 11.45, 13.45. UCIE
CHA: „Ostatni most” godz. 11, 13.

SZTUKA: „Elżbieta-Joanna-Lizy-
strata. godz. 10, 12, 14.

SEANSE POPOŁUDNIOWE:

APOLLO: „Zakochani z Villa

Borghese” godz. 16, 18, 20. UCIE
CHA: „Nikodem Dyzma” —

godz. 16, 18, 20.15. — WANDA:

„Nikodem Dyzma” — godz. 13.45,
16. 18, 20.15. WOLNOŚĆ: „Ko
rzenie” — godz. 13.45; „Wieczór
trzech króli” — godz. 16, 18,
20. SZTUKA: „Rekrut Bum” —

godz. 16, 18, 20. Ml. GWARDIA:

„Biały ren” — godz. 15.30, 17.30,
19.30. ŚWIT: „Ludzie w bieli” —

godz. 16, 18, 20. STAL: „Niedokoń
czona opowieść” — godz. 16, 13,
20. PRZYJAŹŃ: „Królewna żab
ka” — godz. 16, 17. „Marynlka"
— godz. 18, 19, 20. ZWIĄZKO
WIEC: „Zbiegowie” — godz. 17 1

19.15. CHEMIK: „Opera żebracza”
— godz. 19.

DY1IIRY

INTERNISTYCZNY: — Oddział

Szpitala im. Narutowicza, Prąd
nicka 37.

CHIRURGICZNY: III Klinika

Chirurgiczna, Prądnicka 37.

POŁOŻNICZY; I Klinika Po
łożnicza, ul. Kopernika 23.

OKULISTYCZNY: Oddział Cho
rób Oczu, Kopernika 17.

aptek:
Mogilska 16, Grodzka 17, PI. Ma

tejki 2, Bohaterów Stalingradu 77,
Krowoderska 74, Zwierzyniecka 7,
Borek Fałęcki, Kazimierza Wiel
kiego.

NAJCIEKAWSZE AUDYCJE:

18.05: „Popularne melodie 1 pio
senki”. 18.25: MELODIA TYGO-

■DNIA. 13.30: Muzyka I aktualno-
' ści. 13.55: „Nowości muzyki roz

rywkowej”. 19.30: „Co nowego za

granicą”. 19.45: Koncert chórów

studenckich różnych narodów. —

20.00: Stan pogody i dziennik. —

20.23: Kronika sportowa. — 20.50;
> „Zgaduj zgadula”. 22.05: II aud.
i z cyklu: „Rosyjska pieśń artysty-
' czna”. 22.26: Muzyka rozrywkowa,
f 22.40: Koncert symfoniczny —

■Festiwal Holenderski.

l

Z sal wystawowych Konrad Winkler

Wystawa jedenastolecia
krakowskiego malarstwa

1945 — 1956

nurt tego malarstwa nowoczesnego,
które usiłuje stwarzać coraz dosko
nalszy język malarski, język tak bez
pośredni jak muzyka.
Tu jednak rozchodzą się drogi na-

szych przedstawicieli sztuki no
woczesnej. Jedni z nich, jak A. Ko
nieczko, T. Kantor, K. Królikowski,
J. Kraupe, A. Marczyński, K. Pod-
sadecki, W. Taranczewski i E. Wa
niek — nie wyrzekają się radykal
nie przedmiotu dając jego ekwiwa
lent mniej lub więcej czytelny — in
ni zaś, jak W. Długosz, M. Jarema,
K. Pustelnik, J. Stern, J. Maziaraka
i Z. Zebrowska, stają zdecydowanie
na pozycjach sztuki bezprzedmioto
wej, dochodząc najczęściej do rezul
tatów ściśle dekoracyjnych. Jedyny
na wystawie obraz nadrealistyczny
K. Mikulskiego, budzi swą tajemni
czą metaforyką ogólne zaciekawie
nie.

. W sumie: twórczość pełna powik
łań, ryzyka i nieoczekiwanych przy
gód duchowych.

Picasso nie unika przedmiotu, lecz
da.je jego różnorodną interpretację.
Wydaje mi się, że sztuka bezprzed
miotowa nie ma tak szerokich per
spektyw swego rozwoju, jak sztuka
przedmiotowa, której materiał wizu
alny jest wprost nieograniczony.

W dużej sali oraz w bocznych i

tylnych salkach Pałacu Sztuki upla
sowało się malarstwo postimpresjo-
nistyczne i realistyczne — nie wy
rzekające się często łagodnej defor
macji, celem podniesienia ekspresji
w obrazie, ale nie naruszające zbyt
gwałtownie konwencji układów na
turalnych. W ogólności biorąc, ce
chuje to malarstwo prostota ujęcia,
staranne i ładne nakładanie farby
czyli wra,żliwość na powierzchnię
płótna, przemyślany pomysł kompo
zycyjny malowidła, a głównie bo
gactwo koloru traktowanego indywi
dualnie według zasad muzycznego
harmonizowania elementów.

LISTOPAD

Niedziela

ItATRY < ;

SŁOWACKIEGO: „Rigoletto” —

godz. 14; „Wesele” — godz. 19. —

STARY im. MODRZEJEWSKIEJ;
„Święta Joanna” — godz. 13. —

„Hamlet” — godz. 19. POEZJI:

„Wysoka ściana” — godz. 19.15. —

MŁODEGO WIDZA: „Krzesiwo”
— godz. 11; „Dożywocie” — godz.
19.15, LUDOWY; „Miarka za miar-

19. — GROTESKA:

jeleń” — godz 17.

„Panna Maliczew-

15 ,1 19. MUZYCZ-

cyrkówka” godz.

kę” — godz.
„Srebrnorogi

KOLEJARZA:

ska.” — godz.
.Księżna

PORANKI:

APOLLO: „Zdarzyło’ się w Pa
ryżu” — godz. 9 .45, 11.45, 13.45. —

UCIECHA: „Ostatni most” godz.
11, 13. WANDA: „Kasztanka” —

godz. 10, 11.15, 12.30. — WOLNOŚĆ:
„Miłość na wirażu” — godz. 10, 12.

SZTUKA; „Elżbieta — Joanna —

Lizystrata” — godz. 10, 12, 14. —

Mł. GWARDIA: „Przedstawienie
galowe” — godz. 10, 12. ŚWIT:
„Bajka o strzale” — godz. 10,
11.15, 12.30. STAL: „Matka” godz.
11, 13. PRZYJAŹŃ: Królewna

żabka” — godz. 10, 11.15, 12.30.

SEANSE POPOŁUDNIOWE:

ŚWIT: „Trzej muszkieterowie”
— godz. 15.30, 18, 20.30. ZWIĄZ
KOWIEC: „Zbiegowie” godz. 17 i

19.15. CHEMIK: „Sprawa Bluma”
— godz. 19. Pozostałe kina tak jak
w sobotę.

DYłURY

INTERNISTYCZNY: — Oddział

Szpitala Miejskiego im. Biernac
kiego, ul. Trynitarska 11.'

CHIRURGICZNY; II Klinika

Chirurgiczna, ul. Kopernika 21,
POŁOŻNICZY: II Klinika Po

łożnicza, ul. Prądnicka 37.

OKULISTYCZNY: Klinika
rób Oczu, Kopernika 38.

ROZME

Cho-

WYSTAWA PROJEKTÓW na

wystawę międzynarodową otwar-

czynna
17—19. —

odbędzie
dyskusja

ta w „Miastoprojekcie”
jest w sobotę w godz.
W niedzielę o godz. 11

się na terenie wystawy
nad wystawionymi projektami.

NAJCIEKAWSZE AUDYCJE
Godz. 17 .30: Muz. taneczna oraz

wyniki najciekawszych imprez
sportowych. 19.00: Drobne utwory
wielkich mistrzów. 19.30: Na fali

humoru i satyry. 20.00: Stan po
gody i dziennik wieczorny. 20.20:

Wiadomości sportowe. 20.25: Speł
niamy życzenia miłośników muzy
ki. 21.00: „Parada gwiazd” — aud.

rozrywkowa. 21.40: „Zwidzenie
pani d’Ęstrailles” — opow. Mau-

rice Renarda. 22 .00; Ogólnopol
skie wiadomości sportowe. 22.30:

Krakowskie aktualności sportowe.
22.45: Muzyka włoska. 23.50: Ostat
nie wiadomości.

W KLUBIE DZIENNIKA
RZY

Klub SDP „Pod Gruszką"
(ul. Szczepańska 1) zawia
damia dziennikarzy i posia
daczy kart wstępu, że w

niedzielę od godz. 17—22
odbędzie się w Klubie wie
czorek taneczny.

To połączenie dwóch funkcji opi
sowej i kolorystycznej nie zamyka
się jednak w jakiejś sztywnej, ma
larskiej doktrynie. Przeciwnie —

wybiega często naprzód, odkrywa
nowe sposoby interpretacji, rozbija
konwencjonalny rytm dawnego re
alizmu, dążąc do swobodnego kształ
towania obrazu świata.

V| alarstwo poimprenjonistyczne w

polskiej odmianie koloryzmem
zwane, reprezentują na wystawie
prace J. Fedkowicza (akty kobiece),
J. Książka (autoportret), H. Mią-
czyńskiej (wspaniały portret Nikifo
ra, malarza ludowego), Z. Przebin-
d owaki ego („Owoce") i J. Świersz-
czyńskiego (martwa natura). Najbar
dziej atrakcyjnym obrazem w tej
grupie jest portret znakomitego rzeź
biarza Dunikowskiego, pędzla H.

Rudzkiej-Cybiaowej o mocnym i n'e_
co drapieżnym wyrazie psychicznym.
Portret ów, utrzymany w perłowo-
żółtawei tonacji, opłynięty łagodnym
światłem, świadczy o dużych możli
wościach twórczych tej utalentowa
ne! malarki.

Pięknie skomponowane kolory
stycznie są „Owoce" J. Hryńkow-
skiego, martwa natura B. Heyduka,
pejzaże J. Joniaka-, „Portret tow. O."
A. Karpińskiego, martwa natura M.
Kochanowskiego, portret J. Kluzy,
pejzaż M. Kosińskiej „Bajka z Ła
gowa" E. Krchy, portret pani w

żółtej sukni E. Krzyształowskiego,
kwiaty R. Lipeż, „Jabłoń" J. My-
cielskiego, m. natura R. Orszulskle-
go, kwiaty i pejzaż Z. Radnickiego,
krajobraz J. Swiderskiego, „Dan
cing" M. Wątorskiego, „Na ziemi na
szej" E. Wieczorka, m. natura M.
Wejmana i pejzaże H. Wójcika.

Na specjalne wyróżnienie zasługu
je C. Rzepińskiego „Portret H. Rudz-
kiej-Cybisowej". zharmonizowany w

ciemnej, ale umiejętnie stonowanej
gamie oraz autoportret młodego ma
larza z Tamowa, J. Grabowskiego,

utrzymany w szarej tonacji z akcen
tami zgaszonego różu i niebieskiej,
a w końcu kompozycja K. Wojtano-
wicza, który zrozumiał Picassa z je
go najlepszej strony.

T^rzy prace znakomitego malarza
Z. Pronaszki kwiaty I i II i „Sta

ry człowiek" świadczą o ustawicz
nym poszukiwaniu nowych plastycz
nych wartości w dążeniu artysty do
syntezy formy i koloru.

Wartościowe również prace wysta--
wili M. Bieszczanin, C. Bologna, B.
Brykner, E. Czerwenka, W. Flech,
L. Getz, T. Grott, M. Jabłoński, Ł.
Karwowski, T. Kutermak, T. Ła-
komski, J. Muszanka-Łakomska, J.
Potrzebowski, M. Ritterówna, R. Sci-
pio, A. Siemianowicz, A. Siwecki, K.
Rzednicki, J. Tarasin, S. Wałach, L.

Zajączkowski i kilkunastu innych.
Wystawa akwarel, gwaszów i tem

per w Domu Plastyków, mniej cie
kawa, posiada .jednak szereg intere
sujących pozycji, jak akwarele M.
Bronikowskiej, A. Drwala, S. Feill,
J. Hryńkowskiego, W. Kasprzyka,
M. Kosińskiej, E. Krchy, T. Łakom-
skiego, R. Orszulskiego, Z. Pronasz
ki, C. Rzepińskiego, A. Zagórowskie-
go i A. Żebrowskiego, gwasize J. Dro-

hockiej, H. Miączyńskiej, H. Rudz-
kiej-Cybisowej i J. Umińskiej oraz

tempery F. Punscha, G. Langrodo-
wej i W. Pogonowskiej.

Spodziewać się należy, że widzo
wie nie będą narzekać na monotonię
tego pokazu. Przedstawia on bowiem
tak szeroki wachlarz przeróżnych
stylów i dążeń malarskich, tak boga
tą skale typów i temperamentów ar
tystycznych, że każdy znaleźć tam
może dzieła, które zadowolą jego
wymagania estetyczne. Bo z gruntu
niesłuszne jest twierdzenie, jakoby
społeczeństwo nasze nie interesowa
ło się malarstwem; zaprzeczeniem
takiego twierdzenia jest frekwencja
na wystawach.

Ale sztuka musi przecież z czegoś
żyć... Obecnie Ministerstwo Kultury
i Sztuki uszczupliło kredyty na za
kupy dzieł sztuki, wobec czego ar
tyści organizują mecenat społeczny
na tej wystawie, gdzie wszystkie in
stytucje i organizacje masowe po
siadające świetlice, kluby, czytelnie
itp. powinny wziąć udział. Sprawa
sztuki nie może być rzeczą samych
tylko artystów, lecz musi i powinna
być potrzebą każdego kulturalnego
człowieka.

K. WINKLER

SU galerii chuliganów

Zasłużona »nagroda«
Jak nas informują funkcjo

nariusze MO, nasza stała ru
bryka „Z galerii chuliganów"
jest swego rodzaju postra
chem dla „zainteresowanych”,
którzy często dopraszają się,
aby nie podawać ich nazwisk
redakcji... Respektowanie ta
kich próśb nie jest jednak na
szym zamiarem. W wypadkach,
gdy naruszony zostaje spokój
publiczny, gdy całe otoczenie
narażone jest na skutki nieod
powiedzialnych, karygodnych [
wybryków, „dyskrecja” to
rzecz najmniej pożądana. Dla- '

tego też przytaczamy dziś ko
lejną porcję nazwisk i adre
sów.

Pracownik PKP Michał Skó
ra (Stanisławice 70 pow. Bo
chnia) po pijanemu zaczepiał
pasażerów, a zatrzymany —

ordynarnie ubliżał funkcjona
riuszowi MO. Skandalicznie
zachował się w stanie nie
trzeźwym Antoni Łaunik z

Krakowa, ul. Nowowiejska 30.
Za chuligaństwo i opilstwo

doprowadzeni zostali na ko
misariat dworcowy:

Kazimierz Siwek (Konar

skiego 50/8), Stanisław Florek
(Górna 11), Marian Moskwa
(Nowa Huta C-l blok 2 m. 66),
Stanisław Szymański (Będziń
ska 9/12), Jan Woźniak (Po
selska 13/5), Franciszek Fili
pek (Krakowska 44), Jan
Kwiatkowski (Furgalskiego 20).

Po pijanemu wywołał na

dworcu gorszącą awanturę
Wacław Bryś zamieszkały przy
ul. Ładnej 406/3. W momen
cie zatrzymania pijany Józef
Gargaś zam. przy ul. Bohate
rów Stalingradu 12/11 obraził
milicjanta.

Powyższe meldunki zostały
przekazane kolegiom orzeka
jącym celem wyciągnięcia kon
sekwencji w stosunku do win
nych. (ZU)

PUNKT SKUPU
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skór surowych i futerkowych
w Krakowie, przy ul. Bohaterów Stalingradu 80

uruchomiła
Gminna Spółdzielnia „Samopomoc Chłopska"- Wągrzce
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g REKTORAT
S POLITECHNIKI KRAKOWSKIEJ
M ogłasza

konkurs na stanowiska:
Dyrektora Biblioteki Głównej

oraz Kwestora (Gł. Księgowego).
Wymagane wyższe wykształcenie oraz kil
kuletnia praktyka — Dla Dyrektora Biblio

teki tytuł naukowy.
Zgłoszenia należy kierować do Oddziału

Kadr Politechniki Krakowskiej
w KRAKOWIE, ul. WARSZAWSKA 24.
Termin składania podań

UPŁYW A z DNIEM 25 XI 1956 r.

PRACOWNICY POSZUKIWANI

IZOLATORÓW ciepło- i zimnochroinnych za
trudni Spółdzielnia Pracy „Montownia" — Kra

ków, Paulińska 28 — telefon 552-81.
K-3804

5 samodzielnych ELEKTRYKÓW-SAMOCHO-
DOWYCH, BLACHARZA-SPAWACZA, STO
LARZA, 2 TAPICERÓW SAMOCHODOWYCH,
2 LAKIERNIKÓW-SAMOCHODOWYCH, samo
dzielnych, zatrudni od zaraz Techniczna Obsłu
ga Samochodów, Stacja Obsługi nr 22, w Krako
wie, Al. 29 Listopada 90. Zgłoszenia przyjmuje

Dział Kadr. K-3760

INZYNIERÓW-MECHANIKÓW do projekto
wania kotłowni nisko- i wysokoprężnych, wen
tylacji mechanicznej z klimatyzacją oraz prac
konstrukcyjnych związanych z wymienionymi
specjalnościami zatrudni od zaraz „Miastopro-
jekt-Kraków". Reflektujemy tylko ną siły wy
kwalifikowane. — Zgłoszenia przyjmuje Dział
Kadr, ul. Kraszewskiego 36, pokój 113, w godzi

nachod7do13. K-3762

Zguby
RYSZKA Władysław, zgu
bił legitymację studencką
nr 76a, wydaną przez S. W.
Politechniki Krakowskiej.

’

P-1137

KUCHARZYK Jan — zam.

Mogiła, zgubił przepustką
tymczasową nr 50142, wy
daną przez Hutę im Leni
na. P-1117

GABRYŚ Marian, zgubił
świadectwo . II klasy elek
trycznej Zasadniczej Szko
ły Chemicznej w Dworach.

3 INŻYNIERÓW-ELEKTRYKÓW, względnie
TECHNIKÓW-ELEKTRYKÓW zatrudni od za
raz Zakład Sieci Elektrycznych — Tarnów, ul.
Nowy Świat nr 3. — Zgłoszenia przyjmuje Dział
Kadr, w godz. 7 do 15. Warunki pracy do omó

wienia na miejscu. K-3807

Usługi szlifierskie
oraz

instrumenty lekarskie
IBIMIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIillllllllllllIlllllllll^

wykonuje
ie|k|Spresowo
Zakład Usługowy Szlifierski, Spółdzielni Pracy

„METAL WAGA“
w Krakowie, ul. Miodowa nr 2 — tel. 545-69.

Zakupimy
transformator napowietrzny

6/0.4 KV-3 ok. V A.

Oferty składać pod adresem:

Przemyskie Zakłady Terenowego
Przemysłu Materiałów Budowlanych

PRZEMYŚL, ul. KATEDRALNA nr 5.

Korzystajcie z usług
pogotowia elektrycznego jj|
DZIELNICOWEJ REM. - BUDOWLANEJ |f|EDAO7“SPÓŁDZIELNI PRACY w KRAKOWIE „nLElflnŁ

Pogotowie wykonuje wszelkie prace z zakresu

INSTALACJI ELEKTRYCZNYCH

Punkty Przyjęć:

r
ul. RZEŹNICZA nr 1 — telefon nr 209-91
ul. DŁUGA nr 50 — telefon nr 307-30

czynne w godzinach: 7 do 23.

I OCIEPKA Teresa, zgubiła
legitymację służbową nr

131, — wystawioną przez
IPPRN — Wydział Oświaty

w Limanowej w roku 1953.
P-1136

KOŁODZIEJOWI Stanisła
wowi, skradziono legity
mację Związku Zawodowe
go nr 09945. P-1143

ZIELIŃSKA Michalina. —

zam. Kobiernlce, zgubiła
przepustkę stałą, nr 7196 —

wydaną przez — Kopalnię
„Brzeszcze”. P-1139

SZYSZKO Zygmunt, zam.

A-25 ,bl. 2 m. 50, zgubił
przepustkę stałą nr 20254,
wydaną przez Hutę im. Le
nina. P-1141

DUDA Stanisław, — zgubił
przepustkę. stałą, wydaną
przez Kopalnię „Bierut”.

P-1144


